
M  21. Sobota, 26 Stycznia (7 Lutego) 1874. M  21.

Prenam erata m iejscowa:
bez odn oszei ia:

Na rok . . .  9 rsr.
„ 6 mieaię y , 4  50 ^
„ 3 miesiąc - . 2 25 k.
„ 1 miesiąc. . — 75 k!

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

P r e n a m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym  kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w Moskwie, 

w  księgami J. S. Sołowiewa.

Prenumerata zamiejscowa
z odsyłką pocztą,:

Na rok 12 rsr.
6 miesięcy 
3 miesiące 
1 m ies iąc

0
1

ROK JEDENASTY.
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej­

sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek 1 t. d. —  

Oddzielne num era sprzedają się po 5 kopiejek.

W YCHODZI C O DZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚW IĄ T E C Z N Y C H .

Kalendarz prawosławny.

W niedzielę, 8 7 stycznie (8 lutego), —  iw. Joanna per. moszcz. 
W poniedziałek, 28 stycznia (9 lutego), —  św. Efrema pr.
We wtorek, 29 stycznia (10  lutego), —  św. Ignatia per. muoz.

Słońce wsoh. o godz. T min. 83; zach. o gods. 4 min. 56.

Spestrieieuia meteorologiczne 
dostarczane prze* obserwatorjnm warszawskie.

Dnia 25 Stycznia ('6 Lutego) 1874 roku.
Olśnienie po- 

; wietrzą spro- 
i  wadzono do 0°

Temper, pow.! 
podług Celcju-

S 7. l l .

Wilgoć % Kierunek
wiatru.

g. 7 7 4 6.8 +  1.6 100 zachodni.
1 751.3 -ł- 1.3 57 pół.-zachodni.
9 j  757-6 —  2 . 8 74 pół.-zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W niedzielę, 2 7 stycznia (8 lutego), —  św. Jana z Matty.
W poniedziałek, 28 stycznia (9 lutego), —  św, Apolonji p .męcz. 
W e wtorek, 2 9 stycznia (1 0  lutego), — św. Scholastyki panny.

Wysokośó wody na Wiśle stóp 2 cali 3.

* Najjaśniejszy Pan raczył wyjechać do Moakwy 23 
stycznia, o godzinie 8 z rana. Z Jego Cesarską Mo- 
śoią raczyli wyjechać: Następca Tronu Cesarzewicz, 
Wielka Księżna Cesarzewiczowa, Wielcy Książęta W ło­
dzimierz i Aleksy Aleksandrowicze, Wielka Księżna 

Marja Aleksandrówna z Najdostojniejszym Małżonkiem 
Księciem Alfredem Edymburskim, Ich Królewskie W y­
sokości Książę Następca Tronu i Księżna Walji, Książę 
Następca Tronu Duńskiego i Książę Artiur Wielko- 
brytański.

DZIAŁ URZĘDOWY.
* Przez Ukaz Senatu Rządzącego z 10 grudnia 

f °67 r. ogłoszona została Najwyżej udzielona, 1 wrze- 
snia tegoż roku, braciom Seemens w Londynie i See- 
mens i Halske w St. Petersburgu i Berlinie, konoesja 
na Rządzenie i eksploatowanie w granicach Rosji bez­
pośredniej Anglo-Indyjskiej linji telegraficznej.

Koncesja ta, na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej 
“4 maja 1868 roku, uchwały Komitetu Ministrów, od- 
stąpiona została przez koncesjonarjuszów Indo-Euro- 
Pejskiemu Towarzystwu Telegraficznemu w Londynie.

W ostatnich czasach, w skutku nowych okoliczno­
ści, wskazówek doświadczenia i opartych na niem wzglę­
dów, przedstawiło się za konieczne, poddanie koncesji 
licznym ważnym zmianom.

Ułożony z takiemi zmianami projekt nowej konce­
sji Indo-Europejskiemu Towarzystwu, w zamian po­
przedniej, roztrząśnięty został przez Komitet Ministrów 
1 według jego uchwały, uzyskał Najwyższe zatwierdze- 
Qie 16 listopada 1873 roku.

* Komitet Ministrów, zgodnie z przedstawieniem 
Ministra Finansów, przez protokuł z 28 grudnia 1873 
r°ku, uchwalił: postanowić, w kształcie środka czaso­
wego, aż do wprowadzenia w wykonanie Ustawy o o- 
płacie stęplowej,ażeby opłata stępia właściwie za kore­
spondencje w sprawach udzielania emerytur (niezale 
żuie od napisania na papierze stęplowym próśb i przy 
należnych do nich aneksów) ograniczała się na siedmdzie 
“kńu kopiejkach od każdego emeryta, z wyjątkiem osób 
wyłączonych od tych opłat według art. 100 Ust. o opł.

Najjaśniejszy Pan uchwałę Komitetu Ministrów, 14 
stycznia r. b., Najwyżej zatwierdzić raczył.

F E L IE T O N .
Zakończyliśmy przeszły nasz feljeton, dwiema obie- 

mcami—to jest, zdania sprawy z drugiego koncertu sła­
wnego Joachima i opowiedzenia dziejów nowej, orygi- 
lalnej komedji p. Bałuckiego, p. t. „Emancypowane” 
Przyrzeczenie to wypełniamy w tej chwili.

Jak to było do przewidzenia, publiczność warszaw­
ka, przekonawszy się, na pierwszym koncercie Joaohi- 
na, o rzeczywistej jego potędzę, zgromadziła się rów- 
ńeż licznie i na drugi, pożegnalny koncert tego ar- 
ysty.

Trzeba też wyznać, że Joachim ugościł po magna- 
iku swoich wielbicieli— obdarzywszy ich najcenniejsze- 
ni klejnotami ze swojego artystycznego skarbca.

Co do nas, za główną zasługę poczytujemy znako- 
nitemu wirtuozowi to, iż wybrał na ten koncert pro­
gram złożony przeważnie z utworów klasycznych, po- 
niędzy któremi błyszczały dwie takie gwiazdy pier­
wszej wielkości, jak koncert (8-my) Spohra i „Suita“ 
Bacha.

Dając pobieżne sprawozdanie z pierwszego koncer 
:u Joachima — nie rozbieraliśmy wówczas wcale po- 
edyńczych przymiotów gry jego—określając ją ogólnem 

wyozerpującem wyrażeniem „mistrzowskiej”.
I dziś zarówno, po bliższem wsłuchaniu się w egze­

kucję tego nieporównanego skrzypka, czujemy trudność 
w sformułowaniu, na czem głównie zależy szczytna tej 
gry doskonałość? Czy na owym majestatycznym spo- 
koju, który w niej bez przerwy panuje? Czy na 
nieskażonej czystości i potędzę tonu, z pod którego 
nie wyjdzie nigdy, żadne najmniejsze nawet skrzy­
pnięcie, przypominające obecność instrumentu w rękach 
artysty; czy na śpiewności i pełności w oddaniu melo- 
dji, czy wreszcie, na owej niepoścignionej jasności i 
prostocie—co gardząc teatralnym efektem lub rozprasza- 
-  8̂  aa błahe sztuczki i ozdoby — dają nam samą 
q  °  bieśń prostą, — sam kwiat myśli kompozytora?

z> zdaje się, że trzeba zarówno podziwiać i wiel­

* Komitet Ministrów, po wysłuchaniu memorjału 
Ministra Spraw Wewnętrznych z 4 grudnia, o uwol­
nieniu wolnych słuchaczy St. Petersburgskiego Instytu­
tu Technologicznego, pochodzących ze stanów opodat­
kowanych, tak Cesarstwa, jak i gubernij Królestwa Pol­
skiego, od wykonania obowiązku zaciągowego przy po­
borze w 1874 roku, uchwalił: wyjednać, na to zgodnie 
z przedstawieniem, Najwyższe Jego Cesarskiej Mości 
zezwolenie.

Najjaśniejszy Pan, 21 grudnia 1873 roku, na to ze­
zwolić raczył.

* Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego 
przedstawienia Ministra Finansów, 23 grudnia 1873 
roku, Najwyżej postanowić raczył: ustanowić od 1 sty- 
cznia 1874 roku posadę drugiego wice-dyrektora przy­
bocznej Kancelarji do czynności kredytowych, z nada­
niem tej posadzie płacy po cztery tysiące sto (4,100) 
rubli rocznie z Kasy Państwa.

* Najjaśniejszy Pan Najwyżej rozkazać raczył: dla 
odróżnienia ochotników, nadać im naokoło draganka, 
a komu postanowiono, po kancie szlif sznur trójkolo­
rowy (biały, pomarańczowy i czarny), niezależnie od 
innych, istniejących obecnie odróżnień.

* Prze* Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny, o urzędnikach 
cywilnych, w St.-Petersburgu, 20 stycznia r. b., a w a n s o w a ­
n i  z o s t a l i :  z asesora kolegjalnego na r a d c ę  d w  o r  u ,
młodszy lekarz 37 Jekaterinburgskiego pułku piechoty imienia 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Aleksego Aleksan­
drowicza MiUiauer, od 2 3 stycznia 187 3 r.; z radcy honorowe­
go na a s e s o r a  k o l e g j a l n e g o ,  młodszy lekarz 16 Ła- 
dogskiego pułku Powaliszyn, od 6 lutego 1872 r.; u w o l ­
n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż b y ,  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e ,  
audytor Zarządu kieleckiego gubernjalnego naczelnika wojskowe­
go, sekretarz gubernjalny Konstański.

Rozporządzenia w wydziale Ministerstwa Finansów-
I.

Na zasadzie uwagi do art. 9 dodatku do art. 242 
Ust. o opł. od tr., Minister Finansów zatwierdził wykaz 
niżej zamieszczonych cen, po których akcje, obligacje i 
udziały przemysłowych Towarzystw, Stowarzyszeń i 
Kompanij i inne papiery procentowe przyjmują się na 
zastaw dla zapewnienia rozkładanej na raty opłaty 
akcyzy od okowity na pierwsze półrocze 1874 roku w 
Cesarstwie i Królestwie Polskiem.

bić te wszystkie złączone razem przymioty, które 
grze „króla skrzypków* nadają istotnie wszechwładną 
potęgę i urok nieporównany.

Joachim wybrawszy do egzekucji taką up. „Suitę” 
Bacha, ogołoconą z akompanjamentu orkiestry—samo 
tną i prostą myśl autora, opatrzoną zaledwie kilku akor­
dami wśród spokojnej i prostej melodji—przekonał nas, 
że pod smyczkiem takiego jak on mistrza, muzyka nie 
potrzebuje żadnych ornamentów, że myśl i uczucie za­
warte w jakimś wzniosłym utworze, stanowią jego du­
szę i serce i starczą za wszystko, jeżeli tylko istotnie 
wyrażone zostaną.

W  koncercie Spohra wirtuoz miał więcej sposobno­
ści do podbicia wrażliwych słuchaczy. Utwór ten sta­
nowi rodzaj operowego numeru, pod względem formy 
w jakiej jest napisany—a chociaż melodja w nim panu­
jąca jest także pełną prostoty, przecież bogate i wznio­
sie pomyślane recitativa, pozostawiają wykonawcy ob­
szerne pole do obudzenia najróżnorodniejszych uczuć i 
wrażeń w słuchaczach.

Publiczność burzą oklasków objawiła swoje unie­
sienie mistrzowi, który ujęty tak serdecznem przyję­
ciem, obdarzył ją wykonaniem, nie objętych programem, 
dwóch utworów Bacha (Bourró). Romans Beethowe- 
na (F. dur), wykonany z doskonałością niemożebną 
prawie, jak również „Tamburino” Leslaira i „Saraban- 
da,” podniosły zapał słuchaczy do najwyższego stopnia. 
Znawcy i profani, zarówno byli oczarowani. I tu zno­
wu, nie możemy pominąć milczeniem skutecznego u- 
działu p. Bartha w drugim Joachima koncercie. Dziel­
ny ten pjanista odznaczył się chlubnie wykonaniem 
warjacji z motywu Haendla, „Allegra” Rheinberga, 
Fugi Brahmsa i „Noveletty” Schumana; najwdzięcz­
niej jednak i, rzec można, po mistrzowsku, wyszła w e- 
gzekucji p. Bartha, prześliczna „Etuda” Henselta. Ró­
wność, czystość, delikatność w dotknięciu i znakomite
wykończenie—stanowią główne przymioty gry p. Bar­
tha i mieszczą go w rzędzie celniejszych pjanistów dzi- 

, siejszych.

Nr. Nazwa papierów.

L Poręczone przez Rząd akcje i 
obligacje kolei żelaznych: 

a) A k c j e :
1. Bałtyckiej . . . . .
2. Warszawsko-Bydgoskiej.
3. Warszawsko - Terespol- 

s k i e j ..................................
4. Wołgsko-Dońskiej. . .
5. Głównego Towarzystwa 

Rosyjskich kolei żela­
znych .................................

6. Dynaburgsko-Witebskiej
7. Jelecko-Griazińskiej . .
8. Kursko-Kijowskiej. . .
9. Kursko -Charkowsko -A- 

zo w sk ie j............................
10. Łódzkiej . . . . • •
11. Moskiewsko-Riazańskiej.
12. Orłowsko-Witebskiej . .
13. Rygsko-Dynaburgskiej .
14. Rygsko-Morszańskiej. .
15. Poti-Tyflickiej . . . .
16. Szujsko-Iwanowskiej . .

b ) O b l i g a c j e :
1. Warszawsko - Terespol- 

s k i e j .................................
2. Głównego Towarzystwa 

Rosyjskich kolei żela - 
znych .................................

3. Jelecko-Orłowskiej . •

4. Kursko-Kijowskiej. . .

5. Kursko-Charkowskiej.

6 . Moskiewsko-&moleńskiej.

7. Mikołajewskiej 1-ej i 2-ej 
em isji.................................

8. Orłowsko-Witebskiej . .
9. Riazańsko-Kozłowskiej .

10. Riażsko - Morszańskiej .
11. Charkowsko-Azowskiej .

W W *
12. Charkowsko - Kremien-

C e u a.
Nomi- Kaucyj- 
nalna.

125 rub. 
100 „

100 „ 
100 „

125 „
.20 £ szt. 

100 rub. 
100 f. szt.

125 rub.
.100 „ 
100 „ 
125 „ 
125 „ 
125 „ 
125 „ 
125 „

100 tal.

500 rub. 
200 tal.
100 f. szt. 
200 tal.
500 „ 

1,000 „
200 „

1.000 guld. 
100 f. szt. 
200 tal. 
500 „

1.000 „

125 rub. 
100 f. szt. 
200 tal. 
200 „
100 f. szt. 
200 tal.

na.

59 rub. 
54 „

85
63

105
100

77
567

123
77

200
97

102
107
95
93

81

364
155
528
160
400
800
155
452
533
157
392
784

87
495
157
153
523
153

czugskiej............................
yy ty  •

13. Iwanowsko-Szujskiej . .

II. Ukonsolidowane obligacje Ro­
syjskich kolei żelaznych:

1-ej. 2-ej i 3-ej emisji . . .

III. Akcje kolei żelaznych, porę­
czonych przez Saratowską gminę 
miejską i ziemstwa: guberntalne Sa­
ratowskie i powiatowe: Kirsanowskie 
Tambowslae, Kozłowskie i Boryso- 
glebskie:

1. Tambowsko-Saratowskiej
2. Tambowsko-Kozłowskiej.
3. Griazińsko-Caricyńskiej, .

IV. Nieporęczone akcje i obligacje
kolei żelaznych: 
a) A k c j e :

1. Warszawsko-Wiedeńskiej
2. Woroneżsko - Gruszew- 

skiej.......................................
3. Moskiewsko-Smoleńskiej .
4. Moskiewsko - Jarosław­

s k ie j .......................................
5. Rybińsko-Bołogowskiej .
6. Carskosielskiej . . . .  

b) O b l i g a c j e :
2. Warszawsko-Wiedeńskiej

V. Obligacje i listy zastawne za­
bezpieczone nieruchomościami:
1. Obligacje St. Petersburg­

skiego Miejskiego Towa­
rzystwa Kredytowego .

2. Obligacje Moskiewskiego 
Miejskiego Towarzystwa 
Kredytowego . . . .

3. Obligacje Odeskiego Miej­
skiego Towarzystwa Kre­
dytowego ............................

4. Listy zastawne Warszaw­
skiego Miejskiego Towa­
rzystwa Kredytowego .

5. Listy zastawne Towarzy­
stwa Wzajemnego Kre­
dytu Gruntowego . . .

6. Listy zastawne Chersoń- 
skiego Banku Ziemskiego

7. Listy zastawne Charko-

200 „ 
100 f/szt. 
200 taL 
500 „

50 f. szt. 
100 „ 
500 „ 

1,000 „

157
533
150
375

266
532

2,660
5,320

125 rub. 
100 „ 
125 „

100 rub.

100 „  

125 „

150 „ 
100 „
60 „

100 tal.

100 rub.

100 „

100 „

100 „

100 „ 

100 „

82
37
25

45 „

as „
34 „

142 .
28 „ 
28 „

52 „

77 „

74 „ 

65 „

75 „

94 „ 

74 „

Skończywszy z koncertami Joachima, który już zre­
sztą, wraz z swoim utalentowanym towarzyszem, opu­
ścił Warszawę udając się do Królewca, zajmiemy się 
z kolei, wypełnieniem drugiego przyrzeczenia.

Komedja „Emancypowane* znaną nnin była, dawniej 
już, gdyż przed jej przedstawieniem na scenie, jedno z tu­
tejszych pism tygodniowych wydrukowało ten utwór w 
swych szpaltach, roku zeszłego. Wiadomo jednak wszyst­
kim, doświadczonym widzom i czytelnikom, że kome­
dja w książcę i na scenie, często całkiem odrębnie wy 
<dąda— i raz traci a ruz znów zyskuje na tern.

Co do „Emancypowanych*, wyznamy że w czytaniu 
wydała się nam ona korzystniej znacznie. Już to w ogó­
le wszelkie utwory sceniczne, opatrzone pewną powa­
żniejszą dążnością społeczną, i ile mogą być pożywne 
dla czytelnika mającego czas dostateczny do gruntownego 
rozpatrzenia się w ich literackiej wartości i zreflekto­
wania się nad znaczeniem każdego, mniej nawet wy­
datnego zdania — o tyle tracą w przedstawieniu na 
scenie, gdzie obleczone w ciało i krew postacie książ- J 
kowe, w żywej a zwykle i żwawej mowie zacierają zna-1 
czną część myśli i dążności autora, uwydatniając nato­
miast jaskrawsze lub efektowniejsze tylko sytuacje. Otóż, 
w „Emancypowanych* na takich sytuacjach zbywa 
gdyż autor, jako już doświadczony w scenicznym za­
wodzie pisarz, starał się swoje dążności społeczne 
wzmacniać głównie żywiołem komicznym, który wpra­
wdzie, jest jednym z najwdzięczniejszych sposobów zdo­
bycia powodzenia dla sztuki, lecz musi być komicznym 
„istotnie*, więc zrodzonym z prawdziwego dowcipu, o 
który dziś, nie tylko, p. Bałuckiemu, lecz i wszystkim 
w ogóle pisarzom dramatycznym, nie łatwo— zwłaszcza 
też w obec coraz bardziej kształcącego się w publi­
czności smaku.

Powiedzmy i to także, iż autor „ E m a n c y p o w a n y c h  

nie wziął serjo ani głęboko, obranego pizez siebie 
tematu—, gdyż zamiast różnorodnych ty p ó w  postaci 
mancypowanych—rozumie się, w dodatniem i Ujemnem 
znaczeniu, któreby mogły jawnie, bądź stawiać zarzut)

emancypacji kobiet, bądź wykazywać jej korzyści, wy­
stawił nam tylko same ujemne a po części nawet, ska- 
rykaturowane postacie, których w żaden sposób nie mo­
żemy uważać za istotne przedstawicielki idei dążąoej 
do rozstrzygnięcia modnej obecnie kwestij wyzwolenia 
i równouprawnienia piękniejszej połowy rodzaju ludz­
kiego.

Przedowszystkiem, p. Bałucki zamknął całą akcję 
swej sztuki w nader ciasnych ramach. Jego główna 
Emancypantka, p. Adelaida Frazesowiczowa (p. Nie­
wiarowska), jest żoną małego urzędnika, p. Placyda 
(Chomiński)—i ani ukształceniem ani prostą edukacją 
nawet, nie odpowiada warunkom koniecznym w takiej 
postaci; drugą, choć już tylko namówioną do wyeman­
cypowania się figurą, jest kuzynka jej, młoda panien­
ka Jadwiga (p Mazurowska), która sama nie wie cze- 
ge chce i o co jej chodzi;—trzecia zaś, pokojówka, (p. Gil- 
ska), wyzwala się nader pospolitym sposobem, — 
nie sprząta salonu — próżnuje i... myśli o wstąpie­
niu cboćby na najniższy szczebel drabiny choreogra­
ficznej. Nie możemy też uważać młodego podrostka,
Kamilka (p. Ostrowska), za przedstawiciela emancypa­
cji—gdyż tacy pieszczeni, źle prowadzeni piętnastole­
tni nieucy, zawsze gotowi byli, u nas czy gdziekolwiek,
do rozmaitej swawoli.

Że pani Adelaida zaniedbuje gospodarstwo domo­
we i wychowanie dzieci, dla odczytów któremi pragnie 
się wsławić—to dowodzi tylko, że jest kobietą pró- 

i lekkomyślną—n'e zas emancypantką. Źe p. Pla-
Adelaidy, nie śmie upomnió się

zną
cyd, małżonek P* 
o swoje p r a w a  ojca rodziny i we wszy stkiem ustępuje
ż o n i e — a nawet nie śmie sarkać na to, iż po powrocie 
z bióra nie dają mu obiadu—to także wypadek nie o- 
sobliwy—boć mężowie siedzący pod pantofelkami żon 
swoich, nie są nowym wynalazkiem— i nie brak ich by­
ło nigdy.

Oceniając komedję p. Bałuckiego, nie przyznajemy 
jej wcale prawa do tytułu, jakim ją autor opatrzył, 
gdyż ani jednej „emancypowanej” postaci, w zwykłem,



wskiego B anku G runto­
wego .................................. 100 „ 06

8. Listy zastawne Centralne­
go Banku Ruskiego K re­
dytu Gruntowego . . . 100 „ 74

9. L isty zastawne Połtaw- 
skiego Banku G runto­
wego .................................  100 „ 66

10. Listy zastawne St. Peters- 
burgsko - Tulskiego Ban­
ku Gruntowego. . • • 100 „ 64

11. Listy zastawne Besarab- 
sko-T auryckiego Banku 
G runtow ego. • • • • 100 „ 63

12. Listy zastawne Niższo-No- 
wogrodzko - Samarskiego
Banku Gruntowego . . 100 „ 65

13. L isty zastawne Moskiew­
skiego Banku Grunto-

100 „ 66

8. Udziały Moskiewskiego
Banku Kupieckiego . . 5,000

II.

4,632

V I. Akcje i udziały Towarzystw i 
Stowarzyszeń handlowych i prze­

mysłowych, oraz inne papiery:
1. Obligacje Rygskiej Kasy 

M iejskiej.............  1,000 „ 696 „
2. Akcje 1-go Towarzystwa 

Ubezpieczeń od odgnia . 400 „ 320 „
3. Akcje 2-go Towarzystwa 

Ubezpieczeń od ognia . 150 „ 90 „
4. Akcje Moskiewskiego T o­

warzystwa Ubezpieczeń 
od o g n ia ............. 200 „ 136 „

5. Akcje St.-Petersburgskie-
go Towarzystwa Ubez­
pieczeń od ognia . . . 200 „ 137 ,

6. Udziały Towarzystwa U- 
bezpieczeń „Salamandra”. 250 „ 153 „

7. Akcje Towarzystwa u- 
bezpieczeń dożywotnich
dochodów i kapitałów . 100 „ 61 ,,

8. Udziały Kompanji ubez­
pieczeń morskich, rze- 
nych i lądowych i trans­
portowania ładunków pod
firmą „Nadzieja. . . .  50 „ 73 „

9. Akcje Rosyjskiego Towa­
rzystwa ubezpieczeń mor­
skich, rzecznych i lądo­
wych i transportów to­
warów .................................  100 „ 82 „

10. Ruskiego Towarzyswa że­
glugi parowej i handlu
(Czarnomorskie) . . .  150 „ 287 „

11. Towarzystwa żeglugi pa­
rowej po Donie i mo­
rzu Azowskiem. . . . 118 „ 29 „

12. Akcje Towarzystwa że­
glugi parowej po W oł­
dze „Kaukaz i M erkury" 250 „ 84 „

13. Udziały Towarzystwa że­
glugi parowej po W ołdze 250 ,, 250 ,,

14. Akcje Towarzystwa oświe­
tlenia stołecznego . . . 100 „ 71 „

15. Akcje Towarzystwa o- 
świetlania gazem St.-Pe-
tersburga..........................• - 57 rub. 14a/7 k. 68 „

16. Akcje Odeskiego Towa­
rzystwa Oświetlania ga­
zem .......................................  125 rub. 96 „

17. Akcje Towarzystwa Przę­
dzalni bawełny. . . . 142 rub. 853/7 k. 123 „

V II. Akcje i udziały prywatnych 
instytucij kredytowych:

1. Akcje St. Petersburgskie-

fo Banku Dyskontowo-
óżyczkowego . . . .  250 rub. 165 „

2. Akcje Wołgsko-Kamskie-
go Banku Handlowego . 1,000 „ 682 „

3. Akcje Moskiewskiego Ban­
ku Handlowego. . . . 200 „ 11] „

4. Akcje Warszawskiego
Banku Dyskontowego . 250 „ 125 „

5. Akcje Warszawskiego
Banku Handlowego . . 250 * 135 „

6. Akcje Odeskiego Banku
Handlow ego......................  250 „ 143 „

7. Akcje Banku Handlowo- *
Pożyczkowego w Mo­
skwie . . . . . . . 200 „ 119 „

poważnem lub lekkiem tego wyrazu znaczeniem—nie 
spotkaliśmy w niej zgoła—a natomiast widzimy tam ty l­
ko, matkę rodziny i gospodynię domu z głową prze­
wróconą, która przez próżność wrodzoną, nie hamowa­
ną przez nikogo, pragnie zaimponować w kółku swo­
ich znajomych. W  atmosferze nieładu utworzonego 
przez samą gospodynię, żyją, bo żyć muszą, wszyscy o- 
taczający ją —mąż, dzieci i służba zarówno — to rzecz 
konsekwentna—jeżeli zwłasza mąż jest mazgajem, synek 
lampartem, nauczyciel jego niedołęgą, a słudzy rozpró- 
żniaczonymi najemnikami tylko.

Wolimy przeto uważać utwór p. Bałuckiego za zwy­
kłą komedję, w której wytknięte są pewne, dość roz­
gałęzione u  nas wady społeczne, nurtujące kółka ro­
dzinne. Tak uważana nowa sztuka, ma wiele i nieza­
przeczonych zalet—nie tylko bowiem stawia przed oczy 
widzów żywe przykłady nieuctwa i niedołężności, lecz 
zawiera w sobie wiele sytuacji pociesznych i wiele żwa- 
wości w akcji — mianowicie zaś w zakończeniu dwóch 
ostatnich aktów, gdyż pierwszy dość rozwlekły— więcej 
nuży niż bawi widza.

Nie będziemy opowiadać samej osnowy „Emancy- 
powanych;” nie jest ona  zbyt interesującą a jeśli po­
wiemy, że  w rezultacie— próżność Emancypantek—za­
równo pani Adelajdy jak  Jadwigi i pokojówki nawet— 
ukaraną została, ,to już czytelnicy domyślą się łatwo o 
co tam głównie idzie. Wolimy za to pochwalić autora 
za dobry i z rzeczywistym talentem wykonany rysunek 
niektórych postaci wchodzących do nowej jego kome- 
dji. Podstarzały Lowelas i intrygant, £ January (p. Ra­
packi), nauczyciel (p. Grzywiński), Kamilek a nawet i 
dwoje służących—naszkicowani są zręcznie i żywo — a 
i sama pani Adelaida, chociaż nie jako  emancypowa- 
na—lecz tyłko nierozsądna kobieta, scharakteryzowana 
umiejętnie — lubo przyznać należy, że do uwydatnie­
nia tej, głównej prawie w komedji figury, przyczyniła 
się wielce, bardzo zdolna i sumiennie opracowana gra 
artystki. Prawda, że i postać p. Januarego, nie wy- 
szłaby zapewne tak szczęśliwie, gdyby jej nie wsparł 
p . Rapacki, najpierw samem ucharakteryzowaniem po-

Na zasadzie § 2 Najwyżej zatwierdzonego, 12 sty­
cznia 1867 roku, Postanowienia o zastawach i kaucjach 
co do rozłożonej na raty opłaty akcyzy ou okowity w 
Królestwie Polskiem, Minister Finansów zatwierdził ni­
żej zamieszczony wykaz cen, po których akcje, obli­
gacje i inne papiery procentowe Królestwa Polskiego 
przyjmują się na zastaw dla zapewnienia rozakładanej 
na raty opłaty akcyzy od okowity w Królestwie Pol­
skiem, n a  1-e półrocze 1874 roku.

C e n a
Noini- Kaucyj-
nalna. na.

Nr. Nazwa papierów, 
a) Papiery rządoice:

1. Obligacje cząstkowe . . . 500 zł. 38 rub
2. 4°/0 obligacje skarbowe . . 100 rub. 81 „
3. Certyfikaty Banku Polskiego:
Lit. B. na 200 zł. z kuponami - „ 25 „
bez kuponów........................................... „ 21 „

h) Listy Zastawne Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego.

4°lo l - ej  serP- 
Lit. A  na 20,000 złot, 3,000 2,250 „

B „ 5,000 „ 750 „ 562 „
C „ 1,000 „ 150 „ 112 „

„ D „ 500 „ 75 „ 56 „
E  „ 200 „ 30 „ 22 „

Lit.
4°/0 2-ej serji: 

A  „ 20,000
B „ 5,000
C „ 1,000
D „ 500
E  „ 200

3,000
750
150

75
30

Lit.
<5 °/n eniisji 1869 roku:

K  . . . . . . .  . 3,000
B ............................................ 1,000
C ....................................... 500
D ................................   . 250
E . . . . . . .  . 100

2,220
555
111

55
22

2,200 
740 

, 370
, 185
, 74

{Gon. Urzęd.)

* Bank Państwa ma honor zawiadomić osoby, które 
zapisały się na 5°/0 ukonsolidowane obligacje Rosyj­
skich kolei żelaznych 4-ej emisji i wniosły pierwszą na 
nie opłatę, że 24 stycznia następuje termin wniesienia 
na te obligacje drugiej 15°/0 opłaty.

* Na przedstawienie naczelnika 2-ej dywizji grenadjerów, na 
odbiorcę wojskowego w Warszawskim komplecie rekruckim, zamiast 
pułkownika 6 Tauryckiego pułku grenadjerów imienia Jego Ce­
sarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Michała Mikołajewicza 
Stiepanowa, wyznacza się major tegoż pułku Popow. {Rozk. 
do wojsk W ar.iz. okr. wojsk.)

* Z rozporządzenia zarządzającego dochodami akcyznemi gu- 
bernij Warszawskiej i Siedleckiej, u w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  
s ł u ż b y ,  zaliczony do Warszawskiego gubernjalnego zarządu 
akcyzy, spadły z etatu powiatowy rewizor tabacznego dochodu 
Aleksander Kaczkowski, z powodu upływu dwuletniego pozosta­
wania jako spadły z etatu, od 1 stycznia 18 7 4 roku.

* Podleśny biurowy leśnictwa Hańcza, Zygmunt Lubowidz- 
ki, na własne żądanie, według rezolucji zarządzającego Suwałk- 
ską Izbą Skarbową, 10 stycznia r. b., u w o l n i o n y  z o s t a ł  
z t e j  p o s a d y .

* W  rozkazach Warszawskiego Ober-Policmajstra do po­
licji wykonawczej, zamieszczono: Kaneelarja Namiestnika Jego Ce­
sarsko-Królewskiej Mości w Królestwie Polskiem, odezwą z d. 30 
grudnia (1 1 )  stycznia) 187 3)4 r., za Nr. 2 9,9 52 zawiadomiła 
mnie, że JW . Namiestnik w Królestwie, w skutku przedstawie­
nia mojego co do wzbronienia przewożenia drogami żelaznemi 
kości nieoczyszczonych z mięsa, zgodnie z wnioskiem wyznaczo- 
n •' do rozpoznania tego przedmiotu oddzielnej Komisji Lekar- 
t, -j  rozkazać raczył:

1) ażeby p ’zywoz do Warszawy i wywóz kości, uskutecz­
niał się jedynie tylko w beczkach lub skrzyniach krytych i nie 
inaczej jak  po poprzednie® posypywaniu kości grubą warstwą 
wapna niegaszonego.

2) ażeby jeżeli kości nie będą upakowane w beczkach lub 
skrzyniach, były przywożone do Warszawy i wywożone ztąd 
nieinaczej jak w stanie zupełnie suchym i oczyszczone z mięsa.

UZI Al ,  W H W N Ę T R Z N Y .  

w iabossośoi m ie jsco w i.
* S. p. Jenerał-Feldm arszałek Hrabia Berg -foto­

grafował się po raz ostatni, dwa lub trzy miesiące 
temu, w zakładzie fotograficznym p. Mieczkowskiego. Fo­
tografia ta miała posłużyć jako pomoc do zrobienia 
wielkiego olejnego portretu Hrabiego. Jenerał-Feldm ar- 
szałek odfotografowany został w uniformie galowym, 
z buławą feldmarszalkowską i kaskiem w ręku. Ta 
ostatnia fotografja Hrabiego, odznaczająca się nadzwy- 
ezajnem podobieństwem, wystawiona jest obecnie w za­
kładzie fotograficznym p. Mieczkowskiego.

* Dostarczono nam wyszłe niedawno z druku
„sprawozdanie z czynności Towarzystwa w yścigów  
konnych w  Królestwie Polskiem" za rok 1872, z 

którego przytaczamy niektóre szczegóły bardziej inte­
resujące. W 1872 roku uczestniczyło w trzech wy­
ścigach w Warszawie 30 koni, należących do 17 właści- 
ścicieli stadnin, obywateli, mających swe stadniny w gu- 
bernjach wewnętrznych lub w kraju tutejszym. Na 
piewszych wyścigacłi były cztery ubiegania się o roz­
maite nagrody, na drugich—pięć, a na trzecich cztery. 
Najznaczniejsza nagroda była na wyścigach pierwszych, 
w kwocie 2,000 rubli, znana pod nazwą Nagrody Ce­
sarskiej. Wszystkich nagród, tak głównych jak  i dru­
gorzędnych było 25; na sumę 10,675 rub, 50 kop., nie 
licząc nagród, zebranych ze składki, dla koni wło­
ściańskich, w kwocie 110 rub. Wszystkie nagrody zy­
skane zostały przez dziesięciu właścicieli koni. Naj­
więcej nagród, (a mianowicie 6) wzięły konie obywa­
tela Grabowskiego, za sumę 4,845 rub. (w tej liczbie je ­
mu dostała się także nagroda Cesarska), następnie k o ­
nie obywateli Mysyrowicza i hrabiego Alfreda Poto­
ckiego, wzięły po cztery nagrody, a wreszcie konie in ­
nych siedmiu obywateli wzięły po jednej tub po dwie 
nadrody. Wszystkie nagrody wzięło 17 koni, z któ­
rych jeden, zwany „Foscari,” należący do obywatela 
Grabowskiego, wziął trzy nagrody na 3umę 3,030 rub. 
(w tej kwocie i nagrodę Cesarską 2,000 rub.); sześć 
koni wzięło po dwie nagrody, pozostałe zaś dziesięć ko­
ni po jednej nagrodzie.

W pływ  funduszów Towarzystwa wyścigowego w 
1872 roku wynosił 17,748 rub. 89l/a kop,': w tej liczbie 
pozostawało z roku zeszłego 2.347 rub. 8 6 ^  k., wpły­
nęło składek od pp. członków 1,800 rub., za niesta­
wiennictwo w Union-Stakes 200 rub.; za niestawienni­
ctwo do prodiusa na 1876 r. 425 rub., za niestawien­
nictwo do wyścigów 3-letnich koni na rok 1873—275 
rub.; za niestawiennictwo do wycigów koni pół krwi 
50 rub.; zapisy do wyścigów i procenta od pieniędzy 
nagrodowych 3,555 rub., nagrody: Głównego Zarządu 
Stadnin Państwa, miasta Warszawy, dam, Union, 7,395 
rub., dochód ze sprzedaży biletów wchodowych na wy­
ścigi i programów—1,304 rub. 3 kop. i wreszcie wpły­
nęło z różnych źródeł 397 rubli. W ydatki zaś wy­
niosły 13,751 rub. 53 kop., a mianowicie: utrzymanie 
kancelarji, lokal, opał, materjały piśmienne, druk afi­
szów, biletów, programów i ogłoszeń 389 rub. 22 kop., 
sprzęty, książki i gazety 81 rub. 80 kop., płaca sekre­
tarzowi, służbie kancelaryjnej i stróżowi hipodromu 
990 rub., płaca służbie i muzykantom podczas wyści­
gów i nagrody—1,081 rub., reperacja i utrzymanie bu­
dowli 177 rub. 84 kop., urządzenie hipodromu 265 
rub. 67 kop., uydano na nagrody 10,675 rub. 50 kop., 
i rozmaite wydatki 90 kop. Z porównania dochodu 
wydatkiem okazuje się, że na rok 1873 pozostało w ka­
sie Towarzystwa 3,997 rub. 36 ‘/a kop.

W 1872 roku wszystkich stałych członków Towa­
rzystwa w Warszawie było 36 osób, oraz 3 członków

zaproszonych (książę A.. A. Meszcerski, zarządzający sta­
dniną w Janowie, obywatel A. Mokronowski, tutejszy 
korespondent Głównego Zarządu Stadnin Państwa i 
doktór Towarzystwa p. K. Pawlikowski.

W końcu pozostaje nadmienić, że do wyścigu koni 
włościańskich w roku sprawozdawczym stawiło się 8 
włościan, z których czterej otrzymali nagrody: pierwszy 
50 rub., drugi 30 rub., trzeci 20 rub., a czwarty 10 rub.

* W Zarządzie Towarzystwa Osad Rolnych i Przytul* 
ków Rzemieślniczych zaszła zmiana, spowodowana usu­
nięciem się b. rektora Szkoły Głównej, dra Józefa 
Mianowskiego, od prezydencji w komitecie. Na miej­
sce p. Mianowskiego wybrano jego współpiaśtuna my­
śli utworzenia W kfhju tuiejszym ośińly poprawczej dla 
małoletnich; dotychczasowego wiće-preźesa komitetu, 
radcę tajnego W ieczorkowskiego, który i przedtem 
niemal stale kierował sprawami kiołkująeej szlachetnej 
instytucji. Czynności więc przygotowawcze do zaloże- 
uia osady w Studzieńcu i samo je j otwarcie skutkiem 
tej zmiany nie doznają zwłoki. {Gaz. Warsz.)

wierzchownem, śmiesznem lubo przesadzonem bardzo— 
a powtóre i grą, miejscami nader komiczną—-choć uwa­
żaliśmy, że artysta ten nie zawsze zdołał trzymać się 
w raz obranym tonie i sposobie dykcji — przywracając 
niekiedy Januarem u naturalny głos p. Rapackiego. W y­
pada nam także oddać słuszność grze p. Ostrowskiej, 
która pocieszną i nie zbyt może naturalną rolę urwisa, 
Kamilka, odegrała z werwą i życiem, przyczyniając się 
nie mało do powodzenia całości ekspozycji „Emancypo- 
wanych”, które, bądź co bądź, pozostaną zapewne w bie­
żącym repertuarze sceny tutejszej.

Grana następnie komedyjka ,, Waza na stole” jest 
utworem bez nazwy i celu—ani to komedja ani obra­
zek społeczny ani farsa nawet. Nie posiada warunków 
życia i kolorytu z powodu braku dowcipu. Gdyby nie 
znakomita i jak  zawsze głęboko wystudjowana gra 
Żółkowskiego, który nawet z takiej lichej, odartej z 
wszelkiego charakteru roli, potrafił stworzyć po­
stać pociesznego hreczkosieja, zamiłowanego w ma­
chinach gorzelnianych— to cała ta . . .  niby kome­
dyjka, upadłaby od razu—bo pewnie nie odratowały 
by jej ordynarne i plugaw e koucepta, pozbawione cał­
kiem; nie już „attyckiej”, lecz prostej nawet, kuchennej 
soli. Ani myślimy opisywać treści tej sztuczki— 
powiemy tylko, że domniemany dowcip jej autora za­
leży jedynie na dwójznacznikach niezgrabnych, oddzie­
lonych wielką przestrzenią, od ladajakich nawet, ka- 
lemburów francuzkicli. Aktorowie wszyscy prawie, do­
brze odegrali powierzone im role. O Żółkowskim już 
mówiliśmy—a przyznaj em że pp. Chomiński i Szyma­
nowski, z których pierwszy przedstawiał jakiegoś quasi 
korespondenta prowincjonalnego do Gazet Warszaw­
skich a drugi wiejskiego gagatka, upieszczonego od 
„mamy’’, z którą też co chwila się popisuje—bardzo 
starannie, więcej nawet niż warto, opracowali te dwie, 
nie źle pomyślane lecz chybione w obrobieniu posta­
cie.

W operze włoskiej nic nowego, chyba że czasowa 
i  choroba p. Mariani, spowodowała pewne zamięszanie w 
jej repertuarze, tak iż zamiast zapowiedzianej dwukro­

tnie „Żydówki” , musiano układać widowiska sprzężone 
* urywków rozmaitych oper. W zeszłą środę jednak, 
niedyspozycja primadonny przeszła i publiczność mogła 
zachwycać się przedstawioną przez nią Rachelą.

Ażeby już raz skończyć z teatrem, dodamy jeszcze, 
że w dziale choreografji, gotuje się do wystawienia 
nowego baletu, p. Calori, „Mistrz Twardowski" a tym­
czasem tańczą Meluzynę, F lika i Fioka i... odwie­
czne Wesele w Ojcowie, które p. Piotrowska odświe­
żyła swoim talentem tańcząc tam wybornie po raz 
pierwszy sławnego mazura M ierzyńskiej (solo).

Nie dawno temu, wznowiono na scenie Rozmaitości 
jedną z najlepszych kómedji „Helena da la Seiglióre”, 
z powodu debiutu p. Mazurowskiej w tytułowej roli. 
Debiut powiódł się dobrze młodej i zdolnej artystce, 
nie pojmujemy tylko, dla czego jeden ze sprawozdaw­
ców pism tutejszych, ozwał się w śposób lekcewa­
żący o p. Stolpem, drwiąc niby z emeryta podej­
mującego się grać rolę kochanka w tej sztuce. P. Stol- 
pe przesłużył wzorowo 35 lat w tóatrze, jednakże do­
tąd jeszcze dość korzystnie prezentuje śię na scenie, na­
wet w młodych rolach, jakkolwiek sam już od nich 
unika. Że zaś tym razem, zasłużony artysta grał rolę 
Bernarda bardzo dobrze)— zaświadczyło o tem serde­
czne ze strony widzów przyjęcie.

Niebawem już nastąpi wielka uroczystość na scenie 
tutejszej z powodu wystawienia dramatu ' Szillera „Don 
Karlos”, który dany będzie na benefis pierwszej arty­
stki tutejszej, p. Modrzejewskiej, która w niem głó­
wną niewieścią przedstawi rolę.

O wznowieniu arcydzieła F redry „Ślubów panień­
skich” z nowym Gustawem (p. Wolskim) i o debiucie 
p. Prażmowskiego w roli „B ernarda" we Wspomnio- 
nej już „Helenie de la Seigliere”, jako o nowościach 
przypadłych, już po zakończeniu niniejszego feljetonu 
—dziś nie wspominamy.

A teraz—-słówko o karnawale, już dogórywającym 
prawie—gdyż skończy się on, od przyszłego wtorku za 
tydzień, sypiąc jednym popiół na głowy— drugim zas 
pozostawiając zapas wspomnień — błogich i smutnych

l  INNYCH _
* Korespondent Tjmsg, podaje następujące jeszcze 

szczegóły o uroczystości zaślubin Jej Cesarskiej Wyso­
kości Wielkiej Księżniczki Marji Aleksandrównej. 
Książę Edymburski i Najdostojniejsza Narzeczona stali 
na kobiercu szkarłatnym, przed pulpitem, na którym 
leżała Ewangelja św. Obrządku ślubu dokonał ksiądz 
Bażanow W rota Carskie otwarte były na rozcież i 
widać było za niemi, koło ołtarza, metropolitów: mos­
kiewskiego, nowogrodzkiego i kijowskiego. Wyniesio­
no wieńce. Książę następca tronu pruskiego, w mun­
durze granatowym przy wstędze czerwonej, stał obok 
księcia Walji. Damy zajęły miejsca po prawej stronie 
cerkwi, mężczyźni po lewej. Obrządek ślubu zakoń­
czył się chórem uroczystym, poczeni wszyscy przeszli 
do sali Aleksandra. Sala oświetlona była a oj orno; 
dziekan Stanley i asystujące mu osoby duchowne stali 
za kratą ołtarza, przykrytego aksamitem szkarłatnym. 
Podczas modlitwy, Książę i Wielka Księżniczka klę­
czeli, oparłszy się rękami o kratę. Asystowali dzieka­
nowi pastorowie Thompson i Kingsdorf. Książę Edym ­
burski wziął obrączkę złotą z rąk  księcia A rtura i po­
dał ją  Najdostojniejszej Narzeczonej. P 0 ukończeniu 
obrządku ślubu,, śpiewacy zaitonowali uroczyście mo­
dły o długie lata. Dziekan zbliżył się znowu i po­
błogosławił po raz ostatni Nowożeńców.

Tenże korespondent opisuje szczegółowo uroczysto­
ści, które nastąpiły po ślubie. Menu obiadu wypisane 
było tym razem na karcie przyozdobionej herbami an­
gielskim i ruskim, a cyfrą M. i  A . i składało się z na- 
stępujących potraw: Potage degibier a 1’Indienne, potage 
Julienue a la Royale, sterlet k la Russe, boeuf kia F la- 
mande, cótelettes de perdreaux ii la Marechale, arti- 
chauts a 1’Espagnole, roti mele, salade, Gradin de pa­
tisserie, garni de gelóe, moseovite a l’ananas. Na kar­
cie menu wyrysowana była łódź żaglowa, kierowana 
przez Amora, z wypisanemi na żaglu wyrazami: „Sor­
rento" i „Livadia", których widoki tworzyły winietę 
okalającą kartę. _ Orkiestra znajdowała się na galerii, 
w zdłuż całej sali. Goście Weszli pierwsi i stali koło 
swoich miejsc, w oczekiwaniu na przybycie Najwyż­
szych^ Osób. U  stołu Cesarskiego siedziało wyższe du­
chowieństwo, w czarnych habitach i biafycb kłobu­
kach. Wysokiego wzrostu murzyn w zawoju i mun­
durze złotym stał na warcie przy drzwiach, przy nim 
zaś stali grenadjerzy. Przy rozpoczęciu obiadu, orkie­
stra wykonała uwerturę W ebera i Patti odśpiewała 
arję yerdego. Po wzniesieniu toastu za zdrowie Naj­
dostojniejszych Nowożeńców, wśród grzmotu salw z 
dział, Alboni śpiewała arję z „Rigoletto" i głos jej za­
głuszył huk dział. Muzyka i salwy z dział rozlegały się 
przez cały czas obiadu. Ku końcowi obiadu, Dwór 
powstał z swych miejsc, i o godzinie 6-ej, przy dźwię­
kach orkiestry, Rodzina Cesarska opuściła salę.

Gdy, po skończonym obrzędzie ślubu, Najdostoj­
niejsi Nowożeńcy odprowadzeni zostali do przezna­
czonych dla nich pokojów, spotkał ich lord Sidney, 
który podał im do podpisu królewską księgę metry­
czną. v

W krótce po godzinie 8-ej, świetne tłum y zgr< ma-

zarówno.
Otóż i ten już zakończający się karnawał, na podo­

bieństwo suchotnika, niechce wierzyć w zbliżającą się 
dlań ostatnią godzinę. Hula sobie w najlepsze! Ostat­
nim głośniejszym objawem jego życia był bal ponie­
działkowy w Ratuszowej sali, na cel dobroczynny, mia­
nowicie zaś na korzyść tutejszego „Szpitala dla dzieci.” 
Instytucja ta, która od początku kilkuletniego istnienia 
swego, położyła nie małe usługi i okazała się arcy po­
żyteczną, budzi, i słusznie, powszechną sympatję a W ła­
dza widząc jej dobroczynną działalność, ofiarowała jej 
plac przy ulicy Aleksandrja, na zbudowanie tam stałe­
go i własnego gmachu. Bal urządzony na dochód tej 
instytucji, odznaczał się nadzwyczajną, rzec można nie­
słychaną dotąd liczbą gospodyń i gospodarzy, których 
cyfra wynosiła kilkadziesiąt osób. Nie potrzebu­
jemy mówić, że liczba gości odpowiedziała godnie we­
zwaniu z ylu ust uczynionemu i że skutkiem tak przy­
jaznych okoliczności, dochód z owego balu był znacznym. 
Podobno, jak  wieść niesie, w tejże samej, ratuszowej 
sali, zamierzają urządzić, jeszcze w bieżącym karnawale, 
bal w celu dopełnienia kwoty zebranej na stypendjum 
Kopernika. Czy przedsiebiercy tego zamiaru, zdołają 
wykonać go? nie wiemy’.

Od niejakiegoś czasu, snycerstwo zaczyna się roz­
wijać a nawet rozkwitać w Warszawie. Wspomnieli­
śmy już niedawno, o posągu sławnego filantropa; ks. 
Baudouina, założyciel# szpitala Dzieciątka Jezus, wy­
konanym przez utalentowanego rzeźbiarza warszawskie­
go, p. Ludwika Kilcharzewskiego. Wiadomo, że posąg 
ten, nabyty przez ś. p. hr. Berga, ofiarowany został 
rzeczonemu szpitalowi i t»<n umieszczony. Obecnie 
donosimy, że inny znowu posąg „W enery wychodzącej 
z kąpieli,” wykonany z marmuru kararyjskiego, przez i 
p. Bolesława Syrewicza, umieszczony został w pałacu 
„Łazienek Królewskich.’’ Utwór ten zasłużył sobie nft 
wysoki zaszczyt, albowiem nabyty został przez Najja­
śniejszego Pana w roku zeszłym, w miesiącu sierpniu 
i dotąd stał w Belwederskim pałacu.
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dziły się znowu w sali Jerzego. Bal rozpoczął się od 
ymnu narodowego angielskiego; następnie tańczono 

po oneza, podczas którego orkiestra wykonała ustęp z 
°pery „Zycie za Cesarza*.

_».* Gwzeta Grażdanin donosi, że prsv jatd  cesarza au* 
irjacKiego tlo Petersburga spodziewany jest 28 stycz- 

nia (9 lutego). Powiadają, że w powrocie do Austrji, 
cesarz r i anoiszek-Józef pojedzie przez Moskwę i K i-

. ^  Jarosławiu, jak donoszą Sowrem. Izwiestja, po-
® zamiar założenia gimnazjum realnego. Mają być 

arte tamże przytułek poprawczy dla małoletnich 
przestępoów i szkoła położnicza przy lecznicy.

Cerkowno-Obszczestwiennyj Wiestnik podaje wiado­
mość, że oddział petersburgski Towarzystwa miłośni­
ków oświaty duchownej otrzymał od D ra Schulte list, 
w którym donosi o ustanowieniu dwóch podkomisij, 
złożonych z uczonych starokatolich, dla roztrząsania 
kw estji zjednoczenia Kościołów. Stosownie do uchwa­
ły delegowanych na kongres konstancjeński, jedna z 
tych podkomisij przeznacza się do zawiązania stosun­
ków z Kościołem prawosławnym, druga zaś— z angli- 
kanami i protestantami. Rada Towarzystwa roztrząsa 
obecnie projekt odpowiedzi na list pomieniony D ra 
ochulte. W  odpowiedzi tej wskazane będą rozmaite 
kwestje, które mają być przedmiotem narad, tudzież 
punkt wyjścia i sam tryb układów.

Z Odessy, Dnia 27 grudnia r. z., na zebrania o- 
góleem szwajcarskiego Towarzystwa dobroczynności w
Udesie, odczytane zostało sprawozdanie z czynności T o­
warzystwa za rok 1873. Ze sprawozdania tego okazuje 
się między inuemi, że Towarzystwo, po zaspokojeniu w 
roku zeszłym potrzeb licznych swych ziomków, zwię- 

8zyło zarazem swój kapitał. Towarzystwo pomienio- 
ne rozpoczyna teraz 50-ty rok swego istnienia. Liczy 
°no około 80 członków.

Zgromadzenie ziemskie gubernji kurskiej, podczas 
ostatniej swej sesji kolejnej, na posiedzeniu z 10 gru­
dnia 1873 r., postanowiła polecić urzędowi gubernjal-
nemu otworzyć skład książek i pomocy naukowych dla
szkół i asygnować w tym celu po 1,500 rs. rocznie.

* Do St. Petersburgskich Wiedomosti piszą z warowni 
etroaleksandrowskiej, że pomiędzy 26-m listopada a 7-m 

foo^n' a’ ch'an chiwijski zapłacił pułkownikowi Iwanowowi 
100,000 rubli kontrybucji, którą obiwiązany był uiścić 
"  lyu* roku. Z tej sumy 35,000 rubli monetą srebr­
ną, a resztę naszemi biletami kredytowemi. Jak  powia- 
. aJą, chanowi było bardzo trudno zebrać tę sumę, a część 
JeJ pożyczył od kupców, na wielki procent. Wieści z tu- 
'yszego brzegu są znów alarmujące — turkomani nie 

ckiwijljt'ŁCić nałożoIle.) na n'°h kontrybucji i grabią

Moskiewskie Wiedomosti donoszą, że 18-go stycznia, 
® godzinie 3-ej rano, zmarł w Moskwie znakomity ak- 
ot teatru moskiewskiego, Bazyli Ignacowicz źyw oki- 

ni> którego imię znane i ulubione w całej Rosji, 
przez  ̂całe półwieku było ozdobą sceny ruskiej. Ży- 
^okm ; dawno już był chory, lecz prawie do ostatnich 

nie porzucał sceny. Ostatni raz Żywokini g rał 9dni
stycznia i był głęboko, do łez wzruszony pełnem za 
pału przyjęciem publiczności. Zmarły nie dożył kilku 
miesięcy brakujących do 50-letniego jubileuszu; wystą- 
PU on na scenie pierwszy raz w sierpniu 1824 roku.

* Z Tuły piszą do Birży, że za rz |d  kopalni w ęgla 
kainiejjjiggo księcia D. D. Oboleńskiego, Warszawskie- 
gp i spółki, zaproponował zarządowi Towarzystwa dro- 
p  żelaznej moskiewsko-kurskiej dokonanie prób opa- 
atUa parowo wozów pociągów towarowych brygitem, 

^yrabianym z miału węgla kamiennego. Kompanja 
kopalni węgla kamiennego sądzi, że jest w stanie wy­
robić w swym zakładzie we wsi Nowosielebnoje, prze­
szło 2,000,000 pudów takiego brygitu. Rezultaty tych 
prób w każdym razie mają ważne znaczenie nie tylko 

. dróg żelaznych, lecz i dla całej Rosji centralnej, 
nie bogatej w materjał opałowy.

W Rronsztadzkim Wiestniku piszą, że 14-go sty­
cznia nad miastem przeszła jedna z tych burz, którą 
siniało można zaliczyć do liczby uraganów, nawiedza­
jących nader rzadko nasze kraje północne. W oda 
szybko się podnosiła. W początku godziny 4-ej stała 
już na wysokości 3 stóp 6 cali, i rozkazano dać 3 
pierwsze wystrzały. O godzinie 8-ej woda zaczęła o- 
pa ać, doszedłszy najwyższej wysokości 6 stóp 2 cale 
nad stan zwykły. J

T E L E G R A M Y  
d z ie n n ik a  w a r s z a w s k i e g o .

L o n d y n, 6 lutego. Znane są dotąd rezultaty  420 
wyborów, i  których 227 wypadło na korzyść konserwa­
tystów  i 193 na korzyść stronnictwa liberalnego. P.nauje 
przekonanie, że Gladstone poda sig do dymisji przed 
otwarciem parlamentu, kraj bowiem oświadczył sig prze­
ciw niemu.

W IADOM OŚCI ZAG RANICZNE.

* Czytamy w N&rd z dnia 3 lutego: Świeży a r­
tykuł zamieszczony w JSordd. Allg. Zeit., dotyczący sto­
sunków Niemiec z pewnemi mocarstwami  ̂zagrani­
cznemu, sprawił, pomimo swojej umiarkowanej formy, 
żywe wrażenie w Paryżu i w W ersalu. Dzienniki pa- 
ryzkie powtórzyły ten artykuł jako dokument, lecz 
powściągnęły się od rozbierania go—albowiem poczy- 
tują podobny rozbiór jako „niepotrzebny i niebezpie- 
czny“ . Niektórzy widzą w poglądach wyrażonych przez 
dziennik ministerjalny berliński wskazówkę „chęci ob­
jawionej przez Niemcy do wywołania upadku terazniej- 
szych gabinetów w W ersalu i w Brukselli*. Więc też 
^  obec takiego położenia rzeczy, krańcowa prawica co­
fnie się od rozpoczętych sporów co do charakteru sie­
dmioletniej władzy prezydenta a i interpelacja p. Gam- 
betty, tracąc odtąd swoje znaczenie, zostanie cofnięta. 
Oględność prassy francuzkiej świadczy o roztropności 
Putrjetycznej, której należy jej powinszować, jak  nie 
mńiej j zamiarów przypisywanych słusznie lub niesłu- 
■jZnie roziQaitym frakciom Zgromadzenia Narodowego, 
ki k 01 W8Ẑ 8thiem jednak pragniemy wierzyć, iż pobud- 

ore spowodowały taką postawę, są co najmniej prze­

sadzone i że w Berlinie pospieszą się z wyparciem się 
zamiarów nie zgadzających się wcale z zasadami roz­
tropności, umiarkowania i pokoju, pod hasłem których 
nowe cesarstwo Niemieckie założone zostało. Przyzna­
jemy to, że ostatni artykuł w Norddeutsehe Allgemeine 
Zeztung, usprawiedliwia do pewnego stopnia tłumacze­
nie jakie mu nadają w Paryżu; lecz ponieważ z dru­
giej znów strony artykuł ów oświadcza formalnie, iż 
rząd berliński nie myśli się mięszać do spraw wewnę­
trznych obcych krajów—należy przypuszczać, iż ustępy 
w tym artykule, które zostały pojęte w przeciwnem 
znaczeniu, nie wyrażały jasno rzeczywistej myśli urzę­
dowego publicysty.—Zdaje się rzeczą nie możebną, iż­
by Niemcy wymagały od rządów państw innych, aby 
takowe brały ścisły wzór z prawdowstwa pruskiego do 
regulowania u siebie stosunków pomiędzy państwem a 
kościołem. Do takiej bowiem konkluzji doprowadzi­
łyby logicznie refleksje organu ministerjalnego, szcze­
gólniej też w zastosowaniu do Belgji. Dziennik ten 
najzupełniej się myli, jeżeli sobie wyobraża, że pod za­
rządem liberalnego ministerstwa w Brukseli), ton bi­
skupów i prassy ultramontańskiej belgickiej stał by się 
umiarkowańszym. Na to zmiana ministrów nie była­
by dostateczną—potrzeba by raczej zaprowadzić zupeł­
ną zmianę w instytucjach tego kiaju.

* Korespondent Norda pisze z W ersalu pod datą 3 
lutego: Interpelacja lewicy dotycząca „siedmiolecia”,
również zajmuje prawicę jak sam rząd prawie. B le­
dnie donosiły rozmaite dzienniki, że twórcy tej inter­
pelacji cofnęli ją  sami. IMpublique franęaise zamieściła 
dziś rano artykuł, który te pogłoski w niwecz obraca. 
Nalega ona na konieczność pozyskania od gabinetu for­
malnego oświadczenia, które położy koniec dwójzna- 
czności; kraj, powiada ów dziennik, chce usłyszeć z 
ust swego rządu wytłumaczenie mu scisłe systemu jaki 
zaprowadzono. Z tem wszystkiem jednak organ p. Gam- 
betty nie tai przed sobą, że wezwanie uczynione rz ą ­
dowi a damagające się kategorycznego objaśnienia, mo­
że pozostać bez stanowczego skutku na jak i lewica li­
czyła chwilowo widząc rozdrażnienie krańcowej prawi­
cy przeciwko gabinetowi. Mówcy mający wystąpić w 
oznajmionej interpelacji, zaczynają się obawiać nowego 
„D nia Oszukanych” (Jouraóe des Dupes), w którym 
prawica i ministerium „jeszcze raz uściskają się za ple­
cami rzeczypospolitej” i w ostatniej chwili porozumieją 
się dla „otoczenia znowu siedmioletności jeszcze gęst­
szą pomroką. ' Utrzymanie interpelacji przez lewicę, 
nie powinno zadziwiać — owszem odstąpienie od niej 
byłoby faktem niepojętym, gdyż z jakiegokolw iek pun­
ktu zapatrując się na nią, zawsze widocznem jest, że 
sprawi ona kłopot zarówno większości Izby i minister­
stwu a tym sposobem osiągnie główny cel jaki sobie 
lewica założyła — to jest skompromitowanie gabinetu 
w obec prawicy, jeżeli ten stanie odważnie na gruncie 
okólnika z d. 23 stycznia, lub też zdyskredytowanie go 
w oczach opinji publicznej, jeśliby zdawał się cofać 
przed groźbami prawicy, łagodząc swoje komentarze 
odnośnie do prawa o mianowaniu inerów. Jeżeli jak ie  
stronnictwo powinno szczerze ubolewać nad tem, że po­
stawiło ministerstwo w położeniu tak trudnem iż sta­
łoby się ono położeniem bez wyjścia przy każdym in­
nym ministrze, mniej zręcznym od p. Broglie w wy­
mijaniu kwestji najdrażliwszych, naciskających już zbli- 
ska, to powinna uczynić to krańcowa prawica, która 
przez swoją postawę tak niezręcznie wyzywającą podała 
lewicy myśl interpelacji.

* Policja w Liworno, po kilku rewizjach odbytych 
po domach, zasekwestrowala 21 stycznia papiery cen­
tralnego oddziału internacjonalu we Włoszech. Papie­
ry  te dają wątek do wykrycia szerzenia się tego sto­
warzyszenia w całych Włoszech i obejmują nazwiska i 
liczbę jego członków w rozmaitych prowincjach.

* Telegram z M adrytu ogłasza niejakie powodzenie od­
niesione w Nawarze przez wojska republikańskie, zosta­
jące pod rozkazami jenerała Primo de Rivera. W ojska 
te zdobyły miasteczko G uardia na północno-zachodzie 
od Logrono i zmusiły karlistów broniących tej pozy­
cji do złożenia broni. Tym sposobem Moriones zabez­
pieczył tyły swej armji. Wziąwszy za podstawę swych 
działań Vittorię, stara się on zdeblokować Bilbao, j e ­
dnocząc swoje obroty z eskadrą lekkich statków, która 
powinna próbować dostać się na r. Nervion. Czas już 
zresztą wielki na zadanie jakiegoś stanowczego ciosu, 
gdyż Bilbao soiśnione już bardzo. Karliści już tak da­
lece zbliżyli się do tej twierdzy że mogą ją  ostrzeli­
wać. Główne ich siły stoją pod Villareal, zagradzając 
Morionesowi drogę do D urango.

* Przed kilku dniami telegram nadesłany z Penang, 
oznajmił iż minister Atchinu uważa za podejrzany ów 
traktat, na którym operują się holendrzy w celu wy­
egzekwowania go z bronią w ręku. Traktatem  owym, 
zawartym w roku 1857 przez p. Nieuwenhuizen, rząd 
Atchinu zobowiązał się powściągać rozboje morskie 
na swoich wybrzeżach i na początku swych działań wo­
jennych jenerał von Swieten przypomniał mu umo­
wę. Z powodu wezwań podobnych dawniej już uczy­
nionych, sułtan odpowiedział, że jakkolwiek przyznaje 
się do tych zobowiązań, przecież nie jest w możności 
znaglić swoich poddanych do wypełniania wymagań 
zawartych w owym traktacie. W  Hollandji uważają te 
objaśnienia spóźnione za zręczny manewr tylko, mający 
na celu zrzucenie odpowiedzialności za klęski wojny na 
niderlandczyków i wystawienie ich napadu jako nieuza­
sadnionego na żadnych słusznych przyczynach.

* W cesarstwie japońskim, rocznica urodzin cesa­
rza obchodzi się teraz podług naszego kalendarza, 3 
listopada, podczas gdy dotąd przypadała na trzeci dzień 
jedenastego miesiąca 1533 roku podług ery Zimun-

Seuna, pierwszego cesarza z panującej na teraz dyna- 
stji. Do liczby uroczystości urządzonych z tego powo­
du 3-go listopada roku zeszłego należał także prze­
gląd przeszło 4,000 ludzi wojsk, dla pokazania ludowi, 
że siły zbrojne na wzór europejski są główną podporą 
każdego rządu; mundury nowego wojska są kroju eu­
ropejskiego; cesarz przybył w uniformie feldmarszałka 
i objechał front armji w asystencji swoich ministrów, 
umundurowanych również po europejsku. Następnie, w 
pałacu letnim, dany był wielki obiad pod prezydencją 
nowego ministra spraw zagranicznych, Teraszymy, i 
przy spółudziale wszystkich posłów zagranicznych.

* Goniec Urzędowy w ostatnim tygodniowym prze­
glądzie politycznym pisze: „Dnia 9 stycznia król Szwe 
cji i Norwegji otworzył posiedzenia sejmu szwedzkiego. 
W  mowie tronowej, po oświadczeniu o stosunkach przy­
jaznych z mocarstwami obcemi, o godnem współzawo­
dniczeniu produktów szwedzkich na wystawie powsze­
chnej w Wiedniu, o powiększeniu się dochodów pań­
stwa, o zamierzanych ulepszeniach pod względem han­
dlu i żeglugi, o powiększeniu płacy urzęduikom, król 
oznajmił, że stosownie do jego rozkazu, wypracowy- 
wują się w oddzielnych komisjach projekta nowej or­
ganizacji armji i floty, które będą zakomunikowane 
sejmowi przed ukończeniem obecnej sesji.

„Tu właściwie bedzie powiedzieć kilka słów o szwedz­
kiej organizacji wojskowej, która jest całkiem swego 
kształtu.

„Wszystkie osoby zdatne do noszenia broni od 21 
do 25 lat wieku obowiązane są służyć; lecz otrzymują 
bardzo niedostateczne ukształcenie wojskowe, ponieważ 
dwie młodsze klasy wieku powołują się do ćwiczeń 
wojskowych tylko na dwa tygodnie rocznie i przytem 
w części dopuszcza się zastępstwo. „Zasadnicze zaś 
wojsko” formuje się w inny sposób; część jego werbuje 
się—tu należą: artylerja, gwardja i huzary; dalej nastę­
puje „armja rozdzielna,” oficerowie której otrzymują 
w zamian płacy kawałek gruntu rządowego lub do­
chód z niego, a niższych stopni wraz z całem umun­
durowaniem do stawiają właściciele ziemscy. Liczba woj­
ska zasadniczego przenosi 30,000. Nowy projekt do 
prawa ma też głównie na celu przekształcenie tej sta­
rożytnej organizacji. Około zatwierdzenia tej kwestji, 
również jak  i reformy w składzie osobistym admini­
stracji, będzie głównie obracała się walka parlamen­
tarna.

„Bardzo ważny projekt rządowy o ślubie cywilnym 
w Niemczech, został zatwierdzony przez pruską izbę 
deputowanych 2 stycznia, większością 284 głosów prze­
ciwko 95, poczerń minister spraw duchownych wniósł 
do tejże izby dwa projekta do prawa, mające na celu 
uzupełnienie tak zwanych praw majowych, które do­
wodzą, z jaką stanowczością rząd niemiecki postanowił 
odeprzeć wszelkie następstwa opozycji klerykalnej.

„Izba również zatwierdziła budżeta pojedyńczych mi 
nisterstw i władz rządowych. Obecnie ogłoszony zo­
stał raport komisji prawnej rady związkowej o proje­
kcie Prus w przedmiocie wydania prawa drukowego.

„Na posiedzeniu izby niedawno podjęta została, z 
powodu roztrząsania budżetu ministerstwa sprawiedli 
wości, awestja, która zwróciła na siebia w ostatnim 
czasie uwagę powszechną—mianowicie powiększenie się 
liczby przestępstw przeciwko bezpieczeństwu osobiste­
mu. Z tego powodu wypowiedziane były w dzienni 
karstwie niemieckiem pewne rozumowania dość zaj­
mujące:

„„Nie ulega wątpliwości, że w pewnych warstwach 
ludności powiększyła się, w skutku anti-socjalnej agita­
cji, skłonność do popełniania gwałtów, a dla tego ko­
nieczny jest taki wymiar sprawiedliwości, który stano­
wił by rzeczywistą przeciwagę występnym popędem.

„„W szyscy są tego zdania, że najskuteczniejszym 
środkiem przeciwko przestępstwom takiego rodzaju, 
byłoby szybkie i surowe ich karanie, tymczasem opi- 
nja publiczna, słuszność której poświadczył i parlament 
uznaje, że sąd kryminalny zbyt pobłażliwie traktuje 
wyżej przytoczone kategorje przestępstw, a pobłażliwo­
ści tej wcale nie usprawiedliwia nowe prawo karne.

„„Miłosierdzie znanego z swego ludzkiego chara­
kteru prawa karnego zawiera się nie w bezwarunko- 
wem we wszystkich wypadkach pojmowaniu stopnia 
kary, lecz w tem, że nadaje sędziemu kryminalnemu 
rozległą władzę w sprawie stosowania stopnia kary do 
pojedynczych wypadków. Lecz nie usprawiedliwia ono 
jednostronnego działania sędziów, stosujących do prze­
stępców tylko najuiższy stopień kary, co koniecznie mu 
si zachwiać w ludzie uczucie sprawiedliwości.

„„M inister sprawiedliwości także uznał za nienor­
malne podobne położenie rzeczy, chociaż oświadczył, 
że niczein nie może pomódz w obecnym wypadku. J e ­
dnakże już wyroku zeszłym, a nawet i niedawno, zwra­
cał on uwagę, prokuratorów na prawo apelowania w ra ­
zie zbyt pobłażliwych wyroków.

„„Pi-awa nie odznaczają się zbytnią pobłażliwością— 
powiedział on — lecz sędziowie występują z fałszywych 
zasad, podlegając bardziej martwemu szematyzmowi, 
niż charakterowi każdego pojedyńczego wypadku prze­
stępnego.

„„Rozprawy nie mogły naturalnie doprowadzić do 
żadnego bezpośredniego rezultatu, ponieważ dotyczyły 
dziedziny prawa, należącej do atrybucij parlamentu nie­
mieckiego; ale nie wątpimy, że nie pozostaną dla kraju 
bez pożytecznych następstw.

„„Niezawisłość sądowa stanowi palladjum obywatel­
skiej wolności, i sędzia kryminalny mniej niż ktokol­
wiek powinien podlegać zewnętrznym względom. Naj­
wyższą jego zaletę stanowi to, aby nie podlegał niczy­
jem u postronnemu wpływowi.

„„Żeby być sędzią sprawiedliwym, po w in ien  p o jm o ­
wać stan społeczeństwa i jego p o trz e b y , to  jest sto. o 
wać prawa, zgodnie z duchem, z którego wypłynęły i

kierunkiem wskazanym przez mającą do tego słuszne 
prawo reprezentację kraju, która oświadczyła, że przy­
jętego przezeń systematu nie usprawiedliwia duch pra­
wodawstwa. Takie oświadczenie tera jest słuszniejsze, 
żo sam minister sprawiedliwości uskarża się, iż sędzia 
kryminalny zbyt podlega martwemu szematyzmowi.”

„„Gdziekolwiek zajrzysz do gazet, powiada wiedeń­
ski korespondent Nordd. Allg. Ztng, wszędzie spotkasz 
rozmaite rozumowania i oświadczenia z powodu naszych 
praw konfesyjnych: rzeczywiście stały się one wypad­
kiem chwili i ogólny udział w tym przedmiocie świad­
czy o wielkiej praktycznej wadze projektów ministerstwa. 
W  obecnym wypadku, jak  i przy reformie wyborczej, 
rząd z zadowolnieniem widzi, że projektom nie sprzy- 
jają tylko nieprzyjazne państwu stronnictwa.”

„Z powodu bulli papiezkiej „Apostolicae sedis mu- 
nus” ogłoszonej w Koln. Ztng, całe dziennikarstwo po­
daje tak sprzeczne wiadomości, że trudno dojść do ja- 
kiegokolwiekbądź wniosku, tak samo jak  i W przed­
miocie conclave, mającego się zebrać w razie zgonu 
Piusa IX .

„Zgromadzenie ustawodawcze stanu Panama zatwier­
dziło prawo, ustanawiające pas neutralny na międzymo­
rzu Panama, w celu opiekowania się handlem tranzy­
towym i uchronienia go od miejscowych przeszkód, po­
wstających z powodu wojny i innych przyczyn. Ale 
dla tego aby prawo to miało moc, koniecznem jest, że­
by było zatwierdzone przez rząd Kolumbji, do której 
należy stan Panama.

„Pod tytułem „Ruski Turkiestan” zamieszczony był 
w Koln. Ztng. artykuł, który w obecnym czasie wzbu­
dza współczesne zajęcie. Pomiędzy innemi zawierają 
się w nim następujące wiadomości:

„ „Aleksander Petzold, z poruczenia jenerał-guber- 
natora, objechał w 1871 roku w różnych kierunkach 
ruski Turkiestan i uastępnie zajął się szczegółowem 
opisaniem swych spostrzeżeń, które zresztą „z powodu 
okoliczności zewnętrznych, nie mogą tak prędko uka­
zać się w druku.” D la tego postanowił poprzedzić je  
krótkim rysem, w którym podaje, według tego co wi­
dział wiadomości o kraju, jego zewnętrznej powierz­
chowności, faunie i florze, ludności, jej sposobie życia 
i zatrudnieniach, a nakoniec o przyszłości kraju. W  bra­
ku bardziej szczegółowego opisu, publiczność niemie­
cka powinna być wdzięczna kompetentnemu autorowi 
i za ten krótki rys. Ruski Turkiestan, rozpadający się 
na dwa poprzednie obwody: Syr-Darijski z głównem 
miastem Taszkientem i Siemirieczeński. z głównem 
miastem Wiernoje, na utworzony w ostatnich czasach 
obwód Samarkandzki z głównem miastem tegoż na­
zwiska, i na zawojowany w 1871 roku obwód Ilijski 
z głównem miastem Kuldżą, zajmuje w Azji Środko­
wej 10 stopni szerokości i 22 stopnie długoścŁ Tery- 
torjum to przedstawia kraj czysto alpejski, a północna 
jego część stanowi przedłużenie stępów Syberji połu­
dniowej. Tiań-szań, którego wysokie wierzchołki na 
18,000—20,000 stóp, znacznie przewyższają opisaną li- 
nję 13,000 stóp, stanowi na dalekiej rozległości połu­
dniową granicę turkiestańską. Na północ od niego i 
w samym Turkiestanie wznosi się łańcuch Tarbagataj- 
ski, należący do systematu Ałtajskiego i dżungarskie 
góry Ałatau (G óry Pstre) mające 6,000 stóp, z wierz­
chołkami dochodzącemi do linji śnieżnej. Dalej na 
zachód ciągnie się podwójny łańcuch—Transilijski i 
K ungo-A ła-tau na północnej stronie którego leży miasto 
Wiernoje, zkąd widać Tałgarin-Tał-Czeku, mający 10,000 
stóp wysokości. Jeszcze dalej na zachód idzie łań­
cuch Aleskandrowski, mający przeszło 12,000 stóp. 
Z niego wypływają liczne rzeki wpadające do Czau 
i płynąca na północo-zachód rzeka Talass. Pozostałe 
góry Turkiestanu są mniej wysokie i znajdują się głó­
wnie w obwodzie Syr-D arji-i Samarkandy; obfitują w 
węgiel kamienny. Z wodozbiorów godne jest uwagi 
jezioro Aralskie, do którego wpadają rzeki spławne 
Syr-D arja i Amu-Darja; dalej Bałchasz z spławną 
rzeką lii i rzekami Siedmiurzecza i Issyk-Kul, pomię­
dzy podwójnym łańcuchem Transilijskim i Kungo-Ała- 
tau. Klimat Turkiestanu mający całkiem lądowy cha­
rakter odznacza się gorącem latem i mroźną zimą. Ste­
powa roślinność pozbawiona jest w ogóle drzew i krze­
wów, górna zaś, nie przedstawia lasów w tem znacze­
niu jak  je  rozumiemy, lecz w bardziej wzniesionych 
miejscach natrafiają się jodły, jałowce, tuje i karłowa­
te brzozy, a na mniej wzniesionych przestrzeniach— 
wiązy, platany jawory, dwie odmiany klonów, sześć 
odmian topoli, wierzby, sakłaki i dzikie drzewa oliwne 
(Elaeaginus). W  ogrodach hodują się drzewa grana­
towe i figowe, pistacje, orzechy włośkie, migdały, brzo­
skwinie, morele, morwy i winne letorośle. Na polach 
rosną pszenica, żyto, jęczmień, kukurydza i t. d., a te­
raz także len, mak, tytóń turecki i doskonałe melony, 
Fauna jest bardzo bogata. W  Turkiestanie liczy się 
prseszło 300,000 wielbłądów, 9,000,000 owiec, 500,000 
sztuk bydła rogatego i 839,000 koni. Liczba miesz­
kańców w obwodach Syr-Darjińskim i Sietnirieczeń- 
skim wynosi 1,400,000, w Samarkandzie—300,000 i ty­
leż w Hi. Ostatnie dwie cyfry są tylko przybliżone; 
tu wchodzą kara-kajsacy, kara-kirgizi, uzbecy, turko­
mani, tadżycy, kałmycy i rosjame.

Telegram y z ka /e t  zagranicznych.
* Paryi, 4 lutego. Marszałek-prezydent zwiedził dziś, 

w towarzystwie prefekta departamentu Sekwany i pre­
fekta policji, szpital H otel de Dieu a następnie trybu­
nał handlowy. Prezes poinienionego trybunału miał 
przemowę do marszałka, w której wyraził nadzieję, iż 
w skutku ustalenia się rządu, rozwiną się interesa han- 
dlowe. Journal ofjiciel ogłasza rozporządzenie, wyzna­
czające na 1 marca wybory dodatkowe do Zgroma­
dzenia Narodowego w departamentach Vaucluse i 
Vienne.
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*  Bruksela, 4 lutego. Etoile belge potwierdza, iż na­
pomnienie ministra spraw zagranicznych do umiarko­
wania i roztropności, w prasie i gdzieindziej zostało do­
brze zrozumianem i bezwątpienia nie będzie bezowo- 
cnem.

*  Londyn, 4 lutego. Podług otrzymanych tu wia­
domości z przylądku Coast-Castle, jenerał Wolseley 
oddalonym był dnia 19 stycznia tylko o jeden dzień 
drogi od Cumassie i zamierzał atakować to miasto 
dnia 23 stycznia. Król aszantów wysłał do jenerała 
Wolseleya dla układania się o pokój jednego misjona­
rza niemieckiego, którego wziął do niewoli.

* Londyn, 5 lutego. Dotychczas odbyto 339 wybo­
rów do parlamentu, z których 181 wypadło na ko­
rzyść konserwatystów i 158 na korzyść liberalnych. 
K o n s e rw a ty ś c i  uzyskali dotychczas 43 nowych kandyda­
tów, zaś liberalni 19.

* Serbska skupczyna postanowiła rozszerzyć i do­
pełnić główną szkołę belgradzką, którą teraz można 
nazwać uniwersytetem serbskim- Rzecz ta jeśt już za­
twierdzoną przez księcia. Podług doniesień urzędowej 
gazety serbskiej Srbske Novine, wyższy ten zakład ma 
3 fakultety: filologiczny, prawny i techniczny.

* Nowe odkrycia słota i djamentów w Afryce Połu­
dniowej naprowadzają na myśl, że bogactwa kopalne 
tego rodzaju są dalekie jeszcze od zbadania. Ostatnie- 
mi czasy, w południowo-afrykańskich kopalniach złota, 
znaleziono mnóstwo samorodków, t. j. kawałów złota 
znacznej wagi. Utworzyło się towarzystwo dla eksploa­
tacji kopalni złota, w pobliżu miasta Maraba. O 600— 
700 wiorst od kopalni djamentów Kimberli, odkrytą 
została Nowa-Kaliforrija, gdzie zebrało się do 800 po­
szukiwaczy bogactw i szczęścia; Wielu z nich porzuciło 
kopalnie djamentów. Znajdowane tam złoto jest bar­
dzo czyste, prawie bez przymieszki srebra. Do tej 
miejscowości, nazwanej Leidenbergiem, dotychczas pro­

wadzi wązka dróżka, nie szersza od ścieżki, po której 
z trudnością przedziera się jeździec lub wózek dwu­
kołowy.

* Z Kalkutty telegrafują pod d. 11-go stycznia do 
gazety Times, że W Indjach głód, skutkiem nieurodza­
ju, zaczyna już dziś się'ucźuwać w 150 okręgach, za­
wierających w sobie ludności 25 miljonóW. Tejże klęśce' 
uległy w mniejszym stójWiiu i ińńe jedenaście okręgów,' 
z ludnością 14-miljonow^.‘

 u : . : - - . ' - i  - d
Redaktor, Mikołaj Borg.

P R Z g  W  O D N I K W  A  R S Z A  W S K P

W arszawa 
dnia 26 stycznia (7 lutego).

W  i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, w sobotę, na żądanie, opera li­

ryczna w 3 aktach , MigHOD, przez artystów  włoskich; abonam ent 
zawieszony. —  Początek o godzinie 7 i pól.—  Jutro, w niedzielę, 
ba le t M e lu z y n a .—  W eżorecj, było osób 8 4 4 .

T E A T ll R O ZM A ITO ŚC I. —  Dziś, w sobotę, kom edja w 4 
aktach, Helena de la Seigliere.—Początek o godzinie 7 i pó ł.— 
Jutro, w niedzielę, koinedje: Gicha Wodćl blzegi lwiej Mło- 
dzieńcza miłość; Waza na stole!— Wczoraj, było osób 7 0 7 .

W' SALACH R E D U T O W Y C H . — Jutro, w niedzielę, piąta
Maskarada.

D O LIN A  SZW A JC A R SK A . —  Jutro, w niedzielę, koncert 
ork iestry  warszawskiej pod dyrekcją  Lewandowskiego i Kuhwe.—  
Program : I. Union-m arsz, Isleiba; Hochzeitskliinge, walc, S traus­
sa; B lum enlied, Langego; K oteczka-polka (now a), L e  B runa. —  
II .  U w ertura  z op. „W olny Strzelec,” W ebera; W iochna, m azurek 
sielankowy, wykona na k larynecie, p. Sobolewski, Lewandowskiego; 
K ongres muzyczny, potpourri Lewandowskiego; N erarod, i F lick  i 
Flock, m azury Lewandowskiego. — ■ I I I .  U w ertura z op. „M arta,” 
Flotowa; N ad pięknym  m odrym  Dunajem , walc Straussa; Solo na 
harfie, wykona p. P isto r, Galop, D ratza.— Początek o godzinie 4 i 
pól;— cena wejścia kop. 2 0.

G A B IN E T  ZO O LO G ICZN Y  (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty W niedziele bezpłatnie.

W Y STA W A  T O W A R Z Y ST W A  ZACHĘ?!Y SZ T U K  P IĘ ­
K N Y CH . —  O tw arta codziennie, od godziny 11-ej rana  do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. —
W ejście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś 
święta kóp; 5.

T i v o l i . —i Dziś i codziennie, Podwójny Koncert słyn­
nych' śpiewaków z W iednia panny Kossari i p. L ebourd, i 
Orkiestry węgierskiej pod przewodnictwem  K arola Baloga. - -
Początek o godzinie 7 i pól.—  W ejście kop. 80.

Przyjmowanie ęhorycłi. 
Profesorowie Warszawskiego Uniwersytetu w prowadzo­
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w następujące duie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go­

dziny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .
W  chorobach chirurgicznych, we środy i soboty 1 

od godziny 9 do 10, w s z p t a l u  D z i e c i ą - 1  
t k a J e z u s .  )

W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go- j 
dżiny 11 do 12 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o !
D u c h a .  )

W  chorobach wewnętrznych we środy i p iątk i 1 
| od godziny 11 l/a *1° 12 'I  u  w s z p i t a l u  D z i e - I  
: c i ą t k a J e z u s .  /

W  chorobach wenerycznych i skórnych nie we- ‘
, nerycznej natury , we środę i w niedzielę od go- I

dżiny 11 do 12, oraz w cierpieniach gard ła  w e-f
nerycznej i n ie wenerycznej natury, we w torki i pią- / 
tk i od 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł  a  -  i  
z a  r  z a. ;

W  chorobach ocznych, codziennie od godziny )
1 do 2, w s z p i t a l u  Ś - g , o  D u c h a .  t

Profesor
Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

Profesor
L a m b l.

Profesor
Andrej& w .

Profesor
Trautvetter.

Docent
Wolfring.

Przyjmowanie chorych
„W  szpitalu świętego Rocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaś: 
Choroby zew n ę trzn e—-D r S ta n k ie w ic z .
Choroby w ew nętrzne— D r O brębski.

* W dniu 2 5 (6 )  bież. mieś. i roku, elioryob w 8 -min 
cywilnych szpitalach: przybyło 6 2 , wyzdrowiało 7 1, umt.rło 4,

pozostało 1 8 7 9  (mężdzyzn 9 0 7 , ktfbiet t 7 t f ,  z niob w szpitalu 
stam zakonnyeh mężczyzn 1 9 0 , kobiet 1 8 6 .
. 7  n u  <UŚYV/ <.~l)tw< ii -iii u j .u r m t :-' ■ '■■‘m

Przyjechał: —Hrabia August Zamojski, z Galicji.

BlUftO INFORM ACYJNE 
o nędzy wyjątkólfOj sprawdzobej prtez Siostry Miło* 

sierdzia, poleoa miłosierdzia publiczności Warszawskiej.
ulica Erywańska M 8 nowy.

A?
Ulica

w \  -’ ' V i wY

Nazwisko lub
ÓJIUU injtiale

Ł81 l i lX 'j  i.flJBi
l i K anonia1 Kozakiewicz Do-

l  b io in i f
57 Nowolipie P iotrow ska A n-

-  .nft.\ji
4 Bugaj b aczel Teofil.

40 Pawia Molik Zofja.

47 Pańska P ikalska Ju lja .

30 Grzybowska Sawicka Agnie­
szka.

50 Leszno Zam brzycka Ma- 
rja.

6 K arm elicka M alinowski Jan .

6 Browarna D eszczyńska L u­
dwika.

4 W róbla Ludw ika R.

*6 Solec liana Rachmil.

6 Zajęcza P akulska A gnie­
szka.

4* Ogrodowa W ódkę Ludwi­
ka,

H Czyste Gryś Józefa.

2 Szczygla O w czarek Mi­
chał.

52 Nowolipie Szym ańska J ó ­
zefa.

U W A G I
-L.A

Była guw ernantka, la t 80  •
i?  chora.
W dowa, chorowita, dzieci dr. 

troje, u ,
Chory na suchoty, dzieci dr. 

dwoje.
W dowa, chora, dzieci drobn. 

czworo.
Mąż chory na  suchoty, dzieci 

drob. dwoje.
W dowa, chorowita, dzieci dr. 

troje.
W dowa, chorowita, dzieci df. 

troje.
Ż ona chora, dzieci drobnych 

siedmioro.
W dowa, dzieci troje.

Mąż nieobecny, słaba, dzieci 
drobnych troje.

W dowa, dzieci drobn. czworo.

L a t 70 , ciężko chora.

W dowa, chora obłożnie, daieoi 
drobnych dwoje.

W dowa, dzieci drobn. 4-ro.

Chory od la t czterech, dzieci 
drobnych troje.

Mąż i żona ciężko chorzy, 
dzieci drobnych troje.

UWIADOMIENIA 
3ARBJIEHIR H

l PR /A  W 1 LEJE 
ftPHBHJIErffl

N. D. 132. Komisja Rządowa 
Sprawiedliwości.

P od aje do wiadomości osób interesowanych, 
ża na zasadzie otrzymanej w drodze urzędowej 
wiadomości, o śmierci pod dniem 20 Czerwca 

f 2 L ipca) r. b. żołnierza Jan a  syna Ja n a  Brze­
zińskiego, wziętego do wojska dnia 22 Lutego 
r. b. z miasta Warszawy, poleconem zostało 
Prokuratorowi Królewskiemu przy Trybunaie 
Cywilnym w Warszawie postąpienie w duchu 
artykułu 94 Kodeksu Cywilnego Polskiego.

W arszawa «i. 19 (31) Grudnia 1573 r. 
z upoważnienia, Naczelnik Wydziału,

L. Krośuicki.

N. D . 672. Ż a rzą d  S ta d a  Rządowego 
Koni w Janowie.

Podaje do wiadomości powszechnej, że 15 
(2 7 )  Lutego r. b. otwarte zostają następujące 
stacje ogierów dla doprowadzania klaczy:

l W gubernji Siedleckiej, stacja centralna 
W osadzie J n i t ń w .  ogierów 10; w mieście 
powiątowem R a d z y n i u  ogierów 8; i we 
wsi M i a s t k o w i e  powiatu Łukowskiego 
o gier o'w 6.

2. W  gubernji i powiecie Warszawskim we 
wsi U  l U a u u n i e  ogierów 6.

3. W gubernji Lubelskiej, w mieście guber- 
nijalnerui L u b l i n i e  ogierów 10, i we wsi 
i t l i c l i a  t o n i e  w powiecie Zamojskim o- 
gierów 6.

4. W gubernji Petrokowskiej we wsi M a ­
l e j  w s i  w powiecie Rawskim ogierów 6.

5. W  gnbernji Kieleckiej we wsi Ł u b n i -  
c a  w powiecie Stopnickim, ogierów 4.

6. W  gubernji Kaliskiej we wsi G a r a -  
R a l d r x y c l l M W S k a  W powiecie Łęczy­
ckim ogierów 4, i w folwarku C h e ł m n o  w 
powiecie Kolskim ogierów 4.

7- W gubernji Łomżyńskiej: w folwarku
J a c i o n i e k  Hr pówiecie Makowskim ogie­
rów 6, w folwarku C / a y i e w  w powiecie 
Ostrowskim ogierów 6, i we wsi C l e n i i a n -  
k a  w powiecie Szczuczyńskim ogierów 4.

8. W gubernji S u n  a L k i e j  w folwarku 
I J n g a r i n  W p ow iecie  Kalwaryjskim o g ie ­
rów 6.

Na każdej ze w zm iank ow an ych  stacji na  
drzwiach stajennych  będą w yw ieszone szczeg ó ­
łowe prawidła o pokryciu ogierów z klaczami.

Janów d. 2 Lutego 1874 r.
Zarządzający Zakładem, Generał M ajor, 

Książe M eszezerski.
Młodszy Referent, Stokowski. 

 L r  ^  „ . li n - n aa .
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O TW A R C IE SPA D K O W E, 
GTK PU TIE H A G IiaC T B 'B .

A. O. 663. Rejent Kaneelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

PO zmarłych:
1. Ludw iku Bogumile dwóch imion Reine- 

ke  w spółw łaścicielu nieruchomości Nr. 1489 
lir W arszaw ie położonej.

2. Ju ljan ie  Jarzębskim  w łaścicielu pra wa 
wieczysto-czynszowej dzierżawy gruntów w 
działo IV  pod N r. 8 wykazu hJpóteCznego 
dóbr ziem skich Nieborowa w powiecie Łow i­
ckim  położonych objawionego; tę c zy  8ię p o ­
stępow anie spadkow e do ukończeu-a k tó re­
go wyzneza się term in  y? F an cęla jji hyp>- 
tecznej n a d . 7 (19) S ierpn ia  1874 tr.

Aleksander D z ie w u lsk i.

2. W d. 12 (24) W rześnia 1873 r. K aroli­
ny z F renknerów  W ern itz  wdowy wierzy- 
c ie lk b a . rs. 7,500 pozostałych z większej su ­
my rs. 27,000 na nieruchom ości W arszaw - 
skiejN r. 444 w dziale IV pod Sr. 8 ubezp ie­
czonej, i b . rs . 20,100 na nieruchom ościach 
W arszaw skich N r. 1134, 699c. i 837. pod N. 
2 dzia łu  IV  ubezpieczonych.

3 W  d 24 L ip ca  (5  Sierpnia) 1873 r. 
R ozalji z W ursterów  lo. ślubu T hiel 2o. E p- 
pen. w łaścicielki nieruchom ości w W arsza­
wie pod N r. 1347 lit. E .

T oczą się  postępow ania  spadkow e do ukoń 
nzenia których wyznaczonym zo sta ł termin 
ca d. 27 Kwietnia (9 M aja) 1874 r., w którym  
spadkobiercy, legatarjusze i wierzyciele zgło­
sić się  i praWn swe meldować winni.

W arszaw a d. 16 (28) Paźdz. 1873 r  
Jó ze f Zbikowski.

N . D . 643. Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
w Warszawie.

7j pow odu zejścia  z te g o  św iata: 1) w  dniu 
21 M arca (2  K w ietn ia) 1873 r. F ryd eryk a  R o s­
sm ana, w ła śc ic ie la  dóbi Czarna i H elenów  w 
o k ręg u  S tan isław ow sk im  p ołożonych; 2 )  w 
dniu U  (2 3 )  L isto p a d a  1873 r. B o g u m iła -W il-  
chelm a Schu be, w ła śc ic ie la  nieruchom ości W ar­
szaw sk iej N r. 1644 , toczą  się  po tychże p o stę ­
pow ania spadkow e, do ukończenia których ter­
min na dzień 1 (1 3 )  S ie  1874 r. w K au- 
celarji pod pisanego Re, ., w yznaczon y z o ­
sta ł.

Fraucb.zek R apacki.

V . D. 686 . P isarz Sądu  Pokoju  
w Radyniu.

Z pow odu śm ierci A ugusty  B aran ieck iej w ie- 
rzycielk i sum y rs. 200  ubezpieczonej na N ieru­
chom ości w M . dzyrzecu, o tw orzy ł s ię  spadek, 
do uregulow ania  k tórego term in prekluzyjny  
na d. 23  L ip ca  ( 4  S ierp n ia) 1874 r. w K a n ee­
larji mojej w yzn acz,’.in.

R adyń d. 18 ( 3 0 ) Styczn ia  1 8 7 4 r .
W . B ork ow ski.

N .  D. 6 7 3 . P isarz Sądu Pokotu  
w Siej adzu.

Z powodu żąd an ia  now ej regu lacji hypoteki: 
1. D om u  >8 33/411 w m. Sieradzu wraz z grun­
tam i, Num eram i: 1 ,156, 1 ,246 , 1 ,426 , 1 ,441 , 
1 ,475 , na m apie m iasta Sieradza ozn aczon em i, 
na im ię W ojciech a  i A p o lo n ji m ałż; K arczm a- 
rek v. K arczm arkiew iez: 2. G runtów  w terry-
torjum m . Sieradza na m apie N-m i 32 9  , 347 , 
3 5 7 , 376  oznaczon ych , ogólnej przestrzeni 
mórg kwadr: 11, pręt. I l i ,  na im ię J ó z e fa -A u ­
gusta i T eo fili małż: M osz: 3 . D om u J\6 327 /8
w m. S ieradzu , przy u licy  P o rzecze  p o ło ż o n e ­
go , wraz z przyległym  ogrodem , na im ię N ep o-  
m uceny S a łack iej. P od aje do p ow szechnej  
w iadom ości, iż  term in do regu lacji tej na  dzień  
27 K w ietn ia  (9  M aja) 1874 r. godzinę 10 z ra­
na  w yznaczon y zosta ł. W zyw a przeto in tere ­
santów  aby w term inie pow yższym , pod pre- 
kluzją z prawam i sw em i, w kaneelarji podpi­
sanego staw ili s ię .

Sieradz d. 19 (3 1 )  S ty czn ia  1874 r.
S m oleń sk i.

LICYTACJE. —  TOPEM.

N . D . 646. Pisarz Kaneelarji Z iem iań skiej 
w Warszawie.

Z p ow od u  nastąpionej śm ierci, F r a n c is z k i -  
J a k sa  K w iatkow skiej, zam ężnej M ic iósk iej, 
w ierzycielk i sumy rs. 525 na dobrach P rz y w ie -  
czerzyn z okręgu  R adziejow sk iego zab ezp ieczo ­
nej; 2 )  D ezyd erju sza  T u rob ojsk iego , w ła śc ic ie ­
la  dóbr W ieruchy lit . A  z okręgu B rz ez iń sk ie ­
go , o tw orzy ły  się spadki do regulacji których  
w yzn aczon o  termin na  d. 3  (1 5 )  M aja 1874  
w K aneelarji Z iem iańskiej w W arszaw ie.

Kuczyński P .  K. Z.

N. D. 642. R ejen t K aneelarji Z iem iańskiej 
w Warszawie.

KSZ powodu zejśoią z tego świata:
1. W d. 4 (IG ) P aźd zitrn  ka 1873 r. Jla  

r ji  Luizy (Ludwiki) z Neumanów W ejgt wdo­
wy, w łaścicielki nieruchomości W a rsz a w sk ie j
Nr. 599 Ai B.

A . L). 690. Kurator Szpitala S g o  Łazarza.
Pod aje do publicznej w iadom ości, że w dniu  

7 (1 0 )  L u tego  r. b. o god zin ie  11-ej z rana, w 
k an eelarji tegoż  szp ita la  odb ęd zie  s ię  g ło śn a  in  
plus licytacja  na  sprzedaż starego  ap toczn ego  
aparatu sk ład ającego  się  z p ieca  żela zn eg o ] i 
rozm aitych przyrządów  m iedzianych , cynow ych  
i żelazn ych .

W arszaw a d. 25  S tyczn ia  1874 r.

N. D . 680. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art 682 K. P . S. w iadom o czy­
n i, iż  na żądanie  Józefa  L ew an d ow sk iego , o -  
b yw ate la  pod N r. 6 l4 y , Zygm unta R ospendo- 
w sk iego , budowniczego, pod Nr. 1712 , Jak ób a  
Z ach orsk iego , obyw atela , pod Nr. 708 /9  w  
W arszaw ie zam ieszkałych , a zam ieszkanie pra­
w ne do tego  interesu i ca łego postępow ania  
sub h astacyjn ego  u Ju ljana  T yszk i P atron a  
przy T ryb u n a le  Cywilnym  w  W arszaw ie, w  
W arszaw  ę  p od  N r. 489c zam ieszk ałego , obra  
ne m ających, w  poszukiw aniu  sum y rs. 3,091  
kop. 40  */2 z procentem  5 %  o d  d. 1 (1 3 )  L is to ­
pada 1871 r. i k osztów  od Ferdynanda L oep er  
obyw atela , w ła śc ic ie la  nieruchom ości w W ar  
szaw ie pod Nr. 1165 /6 , zaś w  W arszaw ie pod  
N r. 1165 zam ieszk ałego , protok ółem  T eofila  
K jchler K om ornika przy Sąd zie  A pelacyjnym

K ró lestw a  P o lsk ieg o  w  d. 29 G rudnia (1 0  S ty­
czn ia) 1873/4  r. sporządzonym , w  drodze s ą ­
dow ej przym uszonego w yw łaszczen ia , zajętą  
i  zaaresztow aną zosta ła ,

N IE R U C H O M O ŚĆ  
w W arszaw ie przy u licy P rostej, w cyrkule p o ­
licyjnym  daw niej 8-ym  dziś Jerozolim sk im  
zwanym , pod  N r. 1 165/6 w  jurisdikcji Sądu P o ­
koju  W y d z ia łu  I I I  w  W arszaw ie po łożon a , 
prawem  w łasności do egzek w ow an ego  d łu żn ik a  
F erdynan da L oep er n a leżąca  i w tegoż p osia ­
daniu zostająca, poszuk iw aną  w ie rzy te ln o śc ią  
h yp oteczn ie  o b c ią żo n a , przyb liżonej r o z le g ło ś ­
ci o k o ło  ło k c i kw. 1000 obejm ująca.

N a  gruncie tej n ieruchom ości są n a stęp u ­
ją ce  zabudowania:

1. D om  m urow any o parterze gontam i kry­
ty  dw a kom iny m urowane m ający.

2. P arkan  drew niany w którym  jest brama 
w jazdow a z  furtką.

3. B udynek z desek b lachą kryty .
4. B udynek m urowany w  którym znajduje  

się  fabryka do rob ien ia  posadzek  i sztyftów  za  
pom ocą m achiny parow ej.

5. D om  z drzewa b lachą  kryty, 4 kom iny  
m urow ane mający.

6. D om ek  drew niany m ały parterow y przed  
którym  je s t przystaw ka, dach b lach ą  kryty .

7 . K om órka drew niana.
8 . B udynek z desek b lachą kryty.
9 . B udynek z desek b lachą kryty.
10. Studnia z pom pą.
11 . O gród w którym  jest kilkanaście drzew  

ow ocow ych , krzaki agrestu  i innych, oraz d rze­
w ka b zu , w  środku którego jest słup  drew nia-i 
ny , ogród ten w części parkanem  a w częśc  
sztach etam i o to czo n y .

O bszerniejsze opisun ie pow yż zajętej i zaa ­
resztow anej nieruchom ości znajduje się  w a k ­
cie zajęcia  u sprzedażą k ierującego  J u lja n a  
T yszk i P atron a przy T ryb unale  C ywilnym  w  
W arszaw ie, w W arszaw ie pod N r . 489c za­
m ieszk ałego, zaś zb iór objaśnień  i  warunki 
sprzedaży w K aneelarji T ryb u n ału  tu tejszego  
w W ydziale  I  z ło żo n e  przejrzane b yć m o g ą .

Z ajęcie w kopjach doręczono:
1 . J W . K alik stow i W itkow skiem u P r ezy ­

dentow i m iasta W arszaw y w  W arszaw ie pod  
N r. 6 4 2 /3  urzędującem u, na  ręce A lek sa n ­
dra Styczyńsk iego  urzędnika tegoż M agistratu.

2 . L eon ow i C holew ińskiem u P isarzow i Sądu  
P o k o ju  W yd zia łu  I I I  w  W arszaw ie w  W ar­
szaw ie pod N r. 405 urzędującem u, na ręce J u l­
jan a  W ejnert P od p isarza  tegoż Sądu.

Obudwom  d. 2 (1 4 )  S tyczn ia  1874 r.
W niesiono  do k sięg i w ieczystej pow yż z a ­

ję te j nieruchom ości w  dniu 4 (1 6 )  Stycznia  
1874 r., a w  dniu dzisiejszym  do k s ię g i zaare- 
sztow ań  w kan eelarji T ryb u n ału  tu tejszego , 
na ten c e l utrzym ywanej wpisanein z o sta ło .

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży odb ęd zie  s ię  na jaw nej au- 
djencji T rybunału  C yw iln ego  w W arszaw ie  
w W ydzia le  I  w  m iejscu zw y k ły ch  posiedzeń  
przy u licy D łu giej pod N r. 549 o godzin ie 10 
z rana dnia 18 (3 0 )  M arca 1874 r.

Sprzedażą k ierow ać będzie Ju lian  T y sz k a  
P a tro n  przy T ryb u n ale  C yw ilnym  w W arszaw ie  
k tó reg o  zam ieszkanie je s t w yżej w skazane.

W arszaw a dnia 18 (3 0 )  S tyczn ia  1874 r.
R. Linowski.

W yw ieszon o  na ta b licy  w sali u stęp ow ej  
T ryb u n a łu  C yw iln ego  w  W arszaw ie.

W arszaw a dnia 18 ( 3 0 )  Stycznia 1874 
R. L in ow sk i.

N. D. 684. Pisarz 1 rybuatu Cywilnego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyui, iż stosownie do art 682 K- 
P. S. na żądanie N athana Horowicza,) kupca 
w m. Petrokowie zam ieszkałego, a zamiesz- 
k aa ią  przw ne do całego postępow ania suh 
hactacyjnego u W alerjana Oborskiego P a t r o ­
na T rybunału  w Kaliszu sobie obierającego 
w poszukiw aniu sumy rs. S,0U0 z procentem  
od d. 7 M aja 1Ś73 r .  oraz zaległego proceb ' 
tu  rs 640 od B ernarda F o rs te r  w m. >ow° 
radom sku , Sam uelaG iinsberg i J a k ó b a G u n a 
berg w m. Częstochowie, pod ju rjsdykcją  
Sądów Pokoju tychże nazw isk zam ieszka­
łych, współw łaścicieli m łynaparow ego w No 
w o-radom sku pod Nr. 28 5  lit- B położonego, 
protokółem  K om ornika T rybunału w Kali 
szu, R o m ualda  Pinów skiego w d. 30 i 31 L ip ­
ca (11 i 1? S ierpn ia) i l  (13) S ierpnia 1873
r .  sporządzonym , zajęte  na przym uszone
wywłaszczenie i zaaresztow any został- 
IVflyn parowy czyli ticrurlio 

mości |iod *r. 8bó lit. B.
w m ieście powiatuwem  Nowo-radomsku pod
ju risdykcją  Sądu Pokoju tegoż nazw iska

T rybunału  Kaliskiego, guberąji Petrokow ­
skiej, przy samej stacji kolei żelaznej No- 
wo-radomsk położony, masiHr murowany, o 4 
p ię trach , b lachą żelazną kryty, m ieszczący 
w sobie kau tnr, m ieszkanie officyjalistów, 
sk łady m ączne, maszyny m echaniczne m łyń­
skie, sp ichrz  zbożowy o 5 p iętrach , » przy 
tern budynek Da ko tły  parowe, także  m uro­
wane blachą kryte, gdzie się znajdu je  m achi­
na parow a i komin, oraz studnia z której wo­
da p a rą  się wydobywa, z bram ą od lilifcy Ka 
lisk ie j czyli placu przed stacją  kolei ib laz - 
uej. Obok bram y je s t  dom ek z drzewa o p a r­
terze  blachą kryty, w k tórym  sprzedaje Ga­
bryel Goldberg trunki i tytoń z tego p łaci 
rs. 75 rocznie. W budynku znajdują się: kas- 
sa ogniotrw ała i meble kontorówe, balkon 
żelazny z frontu nad drzwiami, m ieszka w 
nim Stanisław  L andau  m agazynier. W bu­
dynku obok kom ina stojącym  znajduje się 
kuźnia kowalska, w młynie je s t pięć koszów 
z kamieniami, w arsz ta t stolarski, ru ra  żela ­
zna do sypania zboża, naczynia do kaszy 
sz tuk  115, worków 100, wózków żelaznych 
10, wag 3, m aszyna o sile 40 do 50 koni i 
w szelkie narzędzia w protokóle Kom ornika 
opisane.

Stan budynków i u rządzeń  bardzo dobry. 
Młyn ten  ma w łasną odnogę kolei żelaznej 
prowadzącą do gmachu całego. O prócz tego 
jes t z ty łu  gmachu dom drewniany pod gon­
tem gdzie mieszka Jank iel fak to r i Paweł 
M ojdecki. B arak  w ziemi, zajmowany przez 
A braham a Dom ińskiego stróża, wychodki 
drewniane. Cały p lac  na którym  te  budynki 
ogrodzony parkanem  w słupy, zŁwiera pr. 
141, graniczy z nieruchom ością Chm urzyń- 
skiego oddzieloną drogą, z gruntem  kolei 
żelaznej i z nieruchomością Nr. 285a. Zalew­
skiego.

W podwórzu znajduje się kocioł z blachy 
żelaznej m ający stanowić w łasność M ośka 
Chwat, drzewo obrobione budulcowe W ilchel- 
ma L andau na sk ła d z ie  złożone, sągów oko­
ło 3U(j do fabryki M łyna. Młyn ten  zajęty 
ze wszelkiemi zapasam i. Podatków  opłaca 
się rocznie rs 68 kop. 8 l .

Opis szczegółowy oraz zbiór (jbjaśnień ( 
warunków znajdnje się u W alerjana Obor 
sbiegoPatrona Trybunału w Kaliszu który 
kieru je i popiera obecną subbastacją, i w 
biórze P isarza  tegoż T rybunału , ó szCzegó 
lach na m iejscu przeaoaać się można.

A kt zajęcia  doręczony Edwardowi Ś lusar­
skiemu burm istrzow i m iasta Nowo radom ska

Antoniem u Chyczewskjamu Pisa rzewi Są­
du Pokojutam że d 21 W rześnia (3  Paźdz.) 
7873 r., wniesiony do księgi bypotecznej o 
sręgowaj w Sądzie Pokoju w Nowo radom ­
sku d.“21 W rześnia ,3 Paźdz. 1873 r., a do 
księgi zaregestrow ań u P isarza  T rybunału 
Cy ilnego w K aliszu w d. 3  (15) Październ i­
ka U l 3 r.

Sprzedaż odbywać się hędzie na publicz- 
nem posiedzeniu T ry b u n ału  Cywilnego w 
Kaliszu, przy ulicy Józefiny.

Po odbyciu trzech  publikacji T rybunał Ka 
liski wyrokiem z d. 16 (28) Stycznia 1874 r 
wyniesione spory z rygorem temczasowo 
en-kucji oddalił, ruchomości zajęte  i zapasy 
zbożowe z pod sprzedaży w yłączył, i przy 
gotowawcze przysądzen ie  odbył, na  którym  
nieruchomość Patronowi (Oborskiemu za rs. 
12,000 tymczasowo przysądził i tfcrińin do 
stanowczej sprzedaży na d. 5 (ł 7) M arca 1874 
r godz. 10 z ran a  wyznaczył.

w  term inie tym licytACjk rtfżpoczńie się od 
sumy rs. 12,000.

Kalisz d. 18 (30) Stycznia 1874 r.
SkoC żyfiśk i.

• D . 6 8 3 . Pisai z Trybunatu Oywilnego 
w Lublinie.

N a skutek  w yroków  T ryb unału  C yw ilnego w 
L ublin ie z datt: 3 (1 5 )  M arca i 26 W rześnia  
(8  P aździern ika) r. b. w drodże i lla c jin a  dornk- 
gan ie  się  Ja n a  W yszyń sk iego  P atro n a  tu te j-  
szego T ryb unału  kuratora spadku E dm u nda  
Grotthus zapadłych, oszacow an ie  i sprzedaż w 
drodze beneficjalnej k o lon ji w D yak on ow ie  p o ­
łożonej nakazujących , art. 988  i inn ych  K . P . 
S. wiadom o czyni: że K O L O M IA  w D Y A K O ­
N O W IE  parafji i gm in ie H rubieszów  jurisdy- 
kcji Sądu w H rubieszow ie p o łożon a , do spadku  
po E dm undzie G rotthus p ozosta łego  należąca, 
na skutek wyż cytow anych  w yroków , w ysta  
w ioną zostaje w drodze beneficjalnej ha sprze 
daż przed T rybunałem  C yw ilnym  w  L ublin ie  
portraktowaną k o lon ja  ta przez G rotthusa n a ­
byta za  aktem  urzędowym  z d. 23 L istopada  
(5  G rudnia) 1857 r. przed Rejentem  w H rubie

szow ie  zeznauym . o d leg ła  od H rubieszow a i 
r ze k i spław nej' B uga  w iorst 6 , od L u b lin a  mił 
16, g tan leży  p»  w schód z w sią M oroczynem  i 
gruntam i do P rezesa  T ow arzystw a R o ln iczego  
H rubieszow sk iego  należącem i, od  p o łu d n ia  z 
gruntam i tugoż P rezesa , z zachodu z łą k ą  je g o  
i gruntam i w łościan  D yak on ow a, oraz fo lw a r ­
kiem  Jak u b ów k a od p ó łn o o y  z gruntam i teg o ż  
fo lw arku  i folwarku, K azim łerów ka, od w sc h o ­
du gran ice n ie kw estjon ow an e, obejm uje p o ­
w ierzchn i morgów1 W iedeńsk ich  77 , sążn i 542  
czy li m iary now op olsk iej m orgów  79 prętów  
150, i  czego  w g ru n cie  pszennym  m orgów  70  
prętótż 87 %  W og ro d a ch  m orgów  2, w  łą ce  
m orgów  7 prętów  6 2 '/2 na  n iej sto i dom o 
sz tśc iu  stan cjach  z drzew a pod słom ą  w  stanie  
z ły m , czynszu T ow arzystw u R o ln iczem u H ru­
bieszow skiem u p łac i s ię  po kop . 40 , pod atk i 
w ynoszą W. 24  k. 86, o szacow an a rs. 278 2  k. 
30 w edle tany daty  4 , l ć )  M aja r. b. w yrokiem  
z daty dzisiejszej zatw ierd zon ym , sprzedażą  
kieruje Ja/n W yszyń sk i P atron  w  L u b lin ie  pod  
N. 12 zam ieszk ały , u k tórego oraz P isarza  
T ryb unału  w a ru n k i sprzedaży przejrzane być 
m ogą. P ierw sza p u b lik acja  w arunków  odbę  
dzie s ię  przed T ryb u n a łem  C yw ilnym  w L u b li­
nie w  dom u pod N. 1 R atusz zw anym  urzędu­
jącym  dnia  2 (1 4 )  L istop ad a  r. b. o godzin ie  
10 rannej.

L u b lin  d. 26  W rześ. ( 8  P aź.) 1 8 7 3 Y .
B archw ic.

W yw ieszon o  na tab licy  sa li ustępow ej T ry ­
bunału O yw ilnego W L u b lin ie  d. 27 W rześnia  
(9  P aźd ziern ik a) 1873 r.

B arch w ic .

D n ia  2 (1 4 )  L istop ad a  r. b. odb yto  pierwszą  
publikację warunków  licytacyjn ych  i w yrokiem  
z tejże daty term in do drugiej publikacji a z a ­
razem  p rzygotow aw czego  przysądzenia w yzna­
czon y na dzień  8 (2 0 )  S tyczn ia  1874 r. god zi­
nę 10 z rano, w którym  przed T rybunałem  Cy. 
w ilnym  w L u b lin ie  odbędzie s ię  druga p u bli- 
cja wraz z przygotow aw czem  przysądzeniem  
poczynając licy tację  od sum y rs. 2782  k. 50 j a ­
ko szacunku rellacją  b ieg łych  w yn alezion ego , 
a gdyby tej n ik t n ie  p ostąp ił od  i / 3 części te ­
goż czy li od rs. 1855 którą popierający sp rze ­
daż zaofiaruje. V adium  w ynosi rs. 300 , w 
końcu się  nadm ienia że sto sow n ie  do odezw y  
P rezesa  T ow arzystw a R o ln iczeg o  H rubieszow ­
sk iego  z d. 6 (1 8 )  P aźd ziern ik a  r. b . N r. 318  
Ku'ratorowi spadku K om m unikow anej, czynsz  
z gruntów  dw orsk ich  sprzedaw anej k olon ji d o ­
tąd z m orgi w  ilo śc i kop. 4u p łacon ej, p od n ie­
siony  Został do kop . 70  z każdej m orgi.

L ublin  d. 2 (1 4 )  L istopada 1873 r.
Ja n  W yszyń sk i P atron .

D n ia  8 (2 0 )  S tyczn ia  r. b. odb yto  drugą pu­
blikację i przygotow aw cze przysądzanie sprze­
danej k o lon ji po zalicytow aniu  której przygo­
tow aw czo przez pop ierającego  P atron a  za  
summę rs. 1,855 term in do trzeciej p u b likacji i 
ostateczn ego  przysąd zen ia  w yrokiem  z daty  
dżisiejSźej w yznaczon y zosta ł na dzień  12 (2 4 )  
L u tego  r. b. god zin ę  10 rano w tym w ięc term i­
n ie  w m iejscu posiedzeń  T rybunału  C yw iln ego  
W L u b lin ie  odb ęd zie  s ię  ostateczn a licy tacja  
poczynając od sumy na przygow aw czem  przy­
sądzen iu  pośtąplonej.

L ublin  d. 8 (2 0 )  Stycznia 1854 r.
Ja n  W yszyński P a tron .

N- D. 681 . P ra w n ie  w e sek u cji Sądow ej 
zajęte  ła z ie n k i le tn ie  przy z Z je id z ie  i u licy  
Bddnarsfeiej oraz szk o ła  pływ ania od strony  
P rag i n a  rzece W iśle  sto jące. K ażda z osobna  
sprzedane będą przez pu bliczną  licytację  w d. 
28 L u tego  (9 M arca) i dni następ n ych  r. b. po­
czynając od godziny 10 rano , na  m iejscu  gdzie  
się  znajdują, i w stanie w jak im  będą podczas 
sprzedaży.

W arszaw a d. 25 Stycz: (6  L u te g o ) 1874 r.
Ejchler, Komornik p. S. Ap.

1— 3.

N . D . 682 . P od aję  do w iadom ości: że  w d. 
31 S tyczn ia  ( 1 2  L u teg o ) r. b . o godzin ie lo  z 
rana, na  targu publicznym  M uranów  zwanym , 
w tym że dniu 31 Stycz: (1 2  L u teg o ) r. b . o go ­
dzin ie 12 w p o łu d n ie , na targu Stare M iasto  
zwanym , i w d. 5 (1 7 )  L u tego  r. b o godz. 11 
z rana, na tym że targu Stare M iasto zw anym  w 
W arszaw ie, praw nie zajęte  ruchom ości, m acho-  
niow e, je s ion ow e , i sosnow e ja k o  to: kanapy* 
fo te le , k rzesła , s to ły , łó żk a , to a le tk a , szosląg i, 
um yw alnia, fortepjan  o 6 lJ3 ok taw ach , biórko, 
k o n so le , szafy , i t  p . przedm iotu ró żn e , garde­
r o b a  i  tow ary to je s t:  ręk aw iczk i, kraw aty, 
szelk i, i in n e, przez puG liczną licy ta c ję  sprze­
dan e zostaflą . 1 j; ; ...

J . Kurman K om ornik.

N  D . 687- P raw nie  zajęta gardordba m ęs­
ku i k ap elu sz w d. 28  S tyczn ia  (9  L u tego )  
1874 r. o godzin ie  10 z rana na  Starym  M ieście  
i w  m oc postanow ien ia  Sądu, ła ń cu szek  złoty  w 
d. I (1 3 )  L u tego  1874 r. o godz. 10 z rana za  
Żelazną bramą w W arszaw ie przez publiczną  
licy tacją  sprzedane będą.

K . Zameczmk, K om ornik.

N . D. 700 . Z ajęte  w  drodze egzek u cji Są­
dowej ruchom ości jak o  to: m eble różne, zegar  
regu lator, garderob a  i b ie lizn a  m ęzka oraz  
k ilk a n a śc ie  obrazów  o lejn ych  (z  tych  dwa  
w łosk iej szk o ły  wielkich rozm iarów ) w d. *9 
S tyczn ia  _(10 Lutego) 1874 r. ua p lacu  targo­
wym  za  Ż e l a z n ą  b r a m ą  zaś m eble  ró­
żne, fortep ian  m achon iow y, poWóz, kareta, z b o ­
że w z iarn ie  i snop ie  w d. 31 S ty czn ia  (1 2  L u ­
teg o ) 1874 r. o god zin ie  1-ej z południa  w r y n ­
ku targow ym  m iasta pow ia tow ego  N o w o '  
K a d o n i s h a  przez głośną publiczną in 
plus li-cytację przed podpisanym  Komornikiem 
sp rzed an e  zostan ą .

A seso r  K o leg ia ln y , Kazimierz Brochocki 
K om ornik p .  S . A . N r. 5 5 6 .

N . D. 688. Podpisany Komornik wiadomo 
czyui iż:

W  dniu 28  S tyczn ia  (9  L u teg o ) 1874 r. 0 
godz. 10 z rana na p lacu  targow ym  S tare  M ia­
sto zw anym , w  tym że dniu o godz. 12 w p o łu ­
d n ie  na p lacu  targow ym  M uranów  zwanym, 
zegarek  srebrny z dewizką, m ufka i kołnierz 
futrzanne, ok  rycie  syberyn ow e dam skie, m eble  
jes ion ow e i so sn ow e to jest: łó żk a , kom oda, 
szafy , s to ły , ła w k i, rąd le  i k o tły  m iedziane, 
garderob a i b ie lizn a  d am sk a, fa ja ss , s zk ło , na­
czyn ia m osiężn e i t . p. w d. zaś 29  S tyczn ia  (Id  
L u teg o ) 1874 r. o godr: 12 w południe w P ra­
dze przy W arszaw ie na p lacu g łów nym  targo ­
wym , m eble m achouiow e i jes ion ow e i t. p- 
wszy s tk ie  ja k o  w m oc P ostan ow ien ia  Sądu i 
prawnie zajęte ruchom ości, przez publiczną  
licy tację  sprzedanem i będą.

Jan Orłowski K om ornik.

N . D . 701 . Praw nie zajęte ruchom ości, » 
m ianow icie:

a) W  dniu 29  S tyczn ia  (1 0  L u teg o ) 1874 r. 
o g o d z in ie  10 rano, przed T rzem a K rzyżam i, 
m eble m aeh on iow e, k o n so la , lustro, fortepjan, 
to a le ta , z e g a r , lam pa, w azony, suknie dam skie
i t. p.

ó ) W  d. 4  ( 1 6 )  L u teg o  r. b. o godz. 10 rano  
na Sew eryn ow ie, m ebla jesionow e, zegar, lustro  
sam ow ary, rądelek , palto, tużurek i t. p. i 

c ) W d. 7 (1 9 )  L utago r. b. o godz. 10 rano 
na G rzyb ów ie , m eble m aehoniow e, lustro, 
łó ż k o  olszow e, szafk a  jesion ow a , zegar, sam o­
war, lam pa, a lg ierk a sk u n k so w a  i  t, p „  w W ar­
szaw ie, przez pu bliczną  licy tację  sprzedane  
będą.
Edward Borkowski, K om ornik, p. S . A .  M  541.

Q,GŁOSZENIA PRYWATNE
N . D . 497 .

Papierosy

„ORIENTAL”
Fabryka i .  F. Mttllera z Petersbnrga
nadsyła do swego Składu Głównego 
na Królestwo Polskie, 2 nowe gfl' 
tunki papierosów wyborowych

1-ezy gatnnek „Oriental” bez mun-
sztuków z cygarniczkami-

2-gi gatunek „Dąbek superior” *
munsztukaiui; 

wszystkie pakowane po 100 i 25, V 
cenie ra. 1 za 100 aztuk.

3 - 6  J.^osenblum.
N . D . 2 4 4 .

N. Krionas P. Nicolafi1
Wyborowe tytonie nieprzetarte w cenach  

od 96 kop. do 4 rs. za funt.
Lekkie, średnie, i mocne 

w Składach

7—8 J. Kosenbluma.

AosnojeHo geHaypoio w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.
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